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liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu ■’'■•płaca się 20 eentow 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztowa w państwie fcłsujjhekiłm, rocznio 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłka pocztowa za granicę do całych Ni«mi6C rocznie 
ot) marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. — do 
Francji, AngI.ji, Włoch i Pzwajoarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
R ę k o p t s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie mewyl#czaj(ie niedziel 5 świ$t o godzinie 8  rano.

Przedpłatą I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

B iu ro  A dm in istrac ji „D ziennika P o lsk ieg o '',  PIm  
Ma r ja e k i 1. fi i 7 w domu pana K lselM .

We W ietlnin: pn. Haaspnstein et Yogler, (fitto Mnass), 
ii . Dukes, ii. Schalek, A. OcpeJik, Rndolf Mosse 
i J. Denr.eberg ; w Berlinie, łrankfn re ie , Kolonji, 
Ucasensteis et Yogler i G. U  Danbe; w Hamburgu: 
Raroly et Liebinann; w P a ry żu : C. Adam 52 rue 
du Pour.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiersz 3 0  ot

Prywatne korespondencje i nekrologja 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 */» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. id  wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 c i  od wiersza.
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Minister wojny i wikary polny.
LWÓW, dnia 15. lutego.

N ie d la  tego, żeby nas spraw a sam a bliżej 
obchodziła, ale d la  tego, że ona c h a ra k te ry 
styczne rzuca światło na  stosunki polityczno 
panujące w  A ustrji, uw ażam y za  stosowne słów 
k ilk a  jej poświęcić — a  to tent bardziej, że je s t 
drażliw ą i rozgryw a się na  granicznym  terenie, 
gdzie się s ty k a  '  a rm ja  z kościołem, gdzie n ieu
b łagane wymogi karności wojskowej s ty k a ją  się 
z J iewzruszonemi p rzykazaniam i kościelnem u 
Rzecz je s t następująca. W  Insbruku  odbył się, 
iak  wiadomo, po jedynek m iedzy dwoma ofice
ram i — lekarz  pułkow y <r W ik to r W ag n er 
p ad ł trupem  na  miejscu. C. i k. kapelan  woj
skow y -wielebny Ja n  Scacel odmówił kościelnego 
błogosław ienia zw łok poległego w pojedynku 
oficera, mimo, że w pogrzebie b ra ł udział, 
skutkiem  czego przeniesiono go do Bosnji. F « k t 
ten  w yw ołał sam dla siebie w ielkie w rażenie i 
s ta ł się przedm iotem  nam iętnej dyskusji w  p ra 
sie. Kościół zabran ia  bezw arunkow o pojedynku, 
to kw estji nie ulega, ab też to je s t pew nem , 
że w arm ji po jedynek  w yjątkow e zajm uje stano
wisko. Pod  pewnem i w arunkam i oficer, jeżeli 
nie chce być  w ykluczonym  z wojska, nie może 
się uchylić od pojedynku, znajduje się więc. w 
tak im  razie, choćby naw et by ł na jbardzie j re li
gijnym , w położenia przymusowem. K apelan woj
skow y z tern się liczyć nie chciał i uw zględnia
jąc  jodynie przepisy kościelne, odmówił ostatniej 
posługi nabitem u u po jedynka oficerowi.

Przeniesienie jogo do Bosnji, zarządzono 
przez m inisterstw o wojny to ja k o  rodzaj k ary , 
silnie zaatakow ano ze s trony  k leryk^lnej. Z d a
niem gorliw ych w yznaw ców  zasad tego stronni
ctw a, w ielebny c. i k. kapelan  wojskowy mc n>. 
k a rę , ale n a  uznanie zasłuży ł za to, że przepisy 
kościoła postaw ił wyżej n ad  przepisy arm ji. 
I  istotnie owo uznanie dostało się panu  k ap e la 
nowi. Podczas, gdy m inister wojny, a więc jego 
najw yższy przełożony zarządził jego przeniesie
nie do Bosnji za k a rę , o trzym ał on od -wojego 
bezpośredniego przełożonego, bo od apostolskiego 
w iLarego polowego pismo, k tórego brzm ienie do
słowne reprodukuj:} Tiroler Slim m en, W arto
je  zacytow ać: .

D o W ielebnego P a n a  c. i k . kap e lan a  woj- 
Bkuwego Ja n a  ScaceTa w In sb ru k u . W ied mi dnia
1. lutego 1894. Z e spraw ozdania wojskowego 
arMedu parafia lnego  w I  nobruku dow iedziałem  
się, że W asza  W ielebnoŁć, po zaciągnięciu  w ska
zówek przełożonego proboszcza wojskowego, od 
m ówiłeś kościelnego błogosław ienia zw łok poległe
go dnia 23. g rudn ia  1893 w po jedynku lek arza  
pułkow ego dr. W ik to ra  W agnera. W asza W iel. 
UozyuUeT w tym  wielce sm utnym  w ypadku su
m iennie zadość istn iejącym  przep.oom kościel
nym  — i w idzę =ię d ia  tego spowodowany m, za  
to w srod bardzo  tru d n y ch  w arunków  spełnienie 
obowiązków duchow nych w yrazić  P an u  uznanie. 
P rzy  tej sposobności muszę tak że  w yrazić moje 
najżyw sze ubolew anie, że c. i k . m inisterstw o 
w ejny bez mojej zgody, a naw et w  Drew mojemu 
odnośnem u protestow i, uznało za stosowne, za rzą 
dzić ogłoszone w łaśnie pańsk ie  przeniesienie. 
D r. Koloman B elopotoczky, b iskup  apostolski 
w ik a ry  polny.u

W  jednej zatem  i tej sam ej spraw ie m inister 
wojny karze , a wikary polny chw ali. Co więcej, 
ten  ostatni w yraża swoje najżyw sze ubolew anie, 
że m inisterstw o wojny podyktow ało k arę  bez je 
go zezwolenia i w brew  jego  protestow i. Cóż te 
ra z  uczyni m inisterstw o w ojny? W ik a ry  polny 
c. i k. arm ji należy do tejże arm ji i w spraw ach 
w ojskow ych m inister w ojny je s t  jego  przełożo
nym . W  spraw ach jed n ak , dotyczących w iary, 
dogm atów i przepisów kościelnych, w ik a ry  polny 
innej podlega w ładzy. Spraw a, o k tó rą  chodzi, 
należy niezaw odnie do zak resu  dzia łan ia  obu 
w ładz, w ojskowej i kościelnej K to jednak  p rze 
k roczy ł w łaściw ą grom cę ? Półurzędow y Frctn- 
denblołt donosi dzisiaj, że m inisterstw o wojny, do
wiedziawszy się z gazet o liście w ikarego polne
go dr. Belopotoczky’cgo, zaw ezw ało go do przed
staw ienia praw dziw ego stanu rzeczy. D oniesie
nie to je s t niezawodnie praw dziw em , ale w łaści
wie bezcelowe, list pow yższy jest niew ątpliw ie 
au ten tyczny , inacze j zaprzeczenie by łoby  się już  
daw no pojawiło. D la te g o  kom entarz  Frcmden- 
blattu, k tó ry  zapou iada zdzi Tienie dopiero na  
potem , gdy się w ykaże, że list Ls. Belopotocz- 
k y ’ego je s t  autentycznym , w ydaje nam  się już  
te raz  eo najm niej dziwnym ....

Z rozpraw w sejmie czeskim.
J a k  wiadomo czytelnikom  naszym  z te le g ra 

mów, w ygłosił przew ódzca S taroczechów  dr. 
R  i e g  i e r  przy ro z p ra w i: budżetow ej w  sejmie 
czeskim  mowę, k tó ra  zasługuje na  obszerniejsze 
streszczenie.

f  W  początku  swej mowy przeb ieg ł d r. Rie- 
d er dzieje pu n k tacy j ugodowych, w yjaśn ił korzy
ści, ja k ie  z nich  odniósłby naród  czeski, oświad- 
czył jed n ak , iż terna o nich  m yśleć nie można. 
M ówca przypom niał ówczesny opór M łodocze- 
chów przecikw o artykułom  zasadniczym , k tó ry  
się zm ienił nagle, gdy a r ty k u ły  te  usunięto. T a k  
samo spodziew ać się należy, e nadejdzie chw i
la , w k tó re j Młodoczcsi gorzko żałow ać ł>{ J ą  
swego oporu przeciw ko punktacjom . P o lityka  
wielkiej partji bowiem nie powinna y  je  no- 
stronną. K to mało ryzyku je  i nie ceni si swo
ich , w inien być  ta k  samo potępionymi Ja  e °> 
k tó ry  się p rzecenia  i sprow adza sobie przez o 
upadek . P rzy k ład ó w  pod tym  względem  w i 
sto rji k ra ju  nie b rakn ie . B urzeniem  samem da- 
lako zajść nie można, trz e b a  również um ieć b u 
dow ać i s ta rać  się o zapew nienie sobie zdoby
czy. R yzykow ać swój w łasny  m ają tek , nikom u

zabronić nie można, ale je s t św iętokradztw em , 
rzucać  m ają tek  narodu  n a  kartę . Je s t w praw dzie 
rac ja , że wiele złego już  przeniesiono i można 
się spodziewać, że i obecne w ypadki naród zn ie
sie — ale nikt nie może wiedzieć, czy szkody, 
w ynik łe  z tych ostatnich, dadzą się k iedy  powe
tow ać. Rozum ny stra teg ik  n igdy  nie stanie do 
w alki, o k tórej wie naprzód, iż nic zwycięży.

Mówca przeszedł następnie n a  t e n a t  ko a li
cji i zauw ażył, że g ab in e t koalicyjny*, różniący 
się od poprzedniego, nie je s t  również punk tacja
mi zw iązany. Z najdujem y się wobec nowego po 
łożenia rzeczy. N astępnie w y jaśn ia ł R ieger m o
żliwość porozum ienia się z N iem cam i i to na 
podstaw ie rów noupraw nienia i w skazał przytem  
na  oświadczenie dr. R ussa, że k ażdy  m ieszka- 
m eć Czech powinien znać oba języ k i krajow e.

C hcą w praw dzie — rzek ł mówca —  N iem cy 
uznać nasze rów noupraw nienie, ale nie naszą ró
w ną wartość. M y zapew ne nie chcem y się m ie
rzyć  z wielkim  narodem  niem ieckim , ale z n ie
m ieckim i m ieszkańcam i naszego k ra ją  możemy 
to uczynić na w szystkich te ren ach  życia społe
cznego. Z N iem cam i m usimy się rachow ać i s ta 
rać  się o to, ab y  ich pozyskać d la usiłow ań n a 
rodu czeskiego, zapew niając im ich narodow e 
stanow isko.

W skazan iem  na Szw ajcarję p ragnie mowc ■, 
udowodnić, że podobne ukształtow anie się naro 
dowe, do jak iego  obecnie dążą w C zechach, tam  
już  od wieków istnieje i dobrem  się okazuje. Gity* 
swego czasu w sejmie czeskim  zmarły* k a rd y n a ł 
Schw arzcnberg  postaw ił w niosek o koronację, 
N iem cy g łosow di w tedy za nim. Od tego czasu 
zapa try w an ia  się zmieniły*, więc należy* się w ła
śnie sta rać  o to, aby  Niemców pozyskać, d la idei 
praw no-państw ow ej.

N astępnie p rzeszed ł mówca do om awiania 
m isji w ielkiej własności M isja ta  je s t pokojową. 
S taroczesi m ają wiele punktów  stycznych ze 
szlachtą, w skutek  wspólnego szacunku dla rcligji 
i praw a państwowego. B yłoby ty ran  ją żądać od 
w ielkiej w łasności, ab y  ta k  samo m yślała, jak  
S taroczesi, lub Młodoczcsi.

Jeżeli mówcy zarzucono, że w la tach  pięć
dziesiątych p isał przeciw ko szlachcie, to odpo
w iada na  to dzisiaj, iż od tego czasu czegoś się 
nauczył. Pomocy szlachty  naród czeski zrzekać 
się nie może, jeżeli chce się zbliżyć do swojego 
ideału. N ie należy* ze szlachtą drzeć kotów, a 
chociaż nie w szyscy je j członkow ie mówią po 
czesku, to uależy się zadowolić fem, gdy  stoją 
na stanow isku prawnopafist.wowcm.

W reszcie om aw iał m ówca postaw ę Młodo- 
czecliów i rzek i m iędzy in n e m i: P rogram , który 
rozw inął E d w ard  Gi*egr w parlam encie  wiedeń 
skim , niej je s t ' program em  naszym . Lubię tego 
E d w ard a  G regra . ( Wesołość. Gregr wychodzi 
p rzed  ła w k i i  io<da: „I  ja  go ł ą k h  — Wesołość 
w znaw ia  się.) T a k  je s t — lubię go, podoba mi 
się jego  istota. To nie je3t  Raracholt-l Ale lubi on 
baw ić się rak ie tam i, a w tedy  ła tw o stać się mo
że, że ta k a  ra k ie ta  w znieci pożar i p rzy  nim wielu 
m łodych ludzi ponieść może szkodę. ( Poru
szenie).;

K oalicję w radzie państw a nazw ał R ieger 
stanem  przejściow ym . W  kw estji ogólnego glo
sowania ośw iadczył m ówca, że jestto  rzecz nic 
do przeprow adzenia  i ty lko  szkodliw ą być może. 
R eform a w yborcza m usi być  w ten sposób prze
prow adzoną, iż zacznie się od sejmów. D alej 
musi być przywrócono sejmom praw o w ysyłania 
swoich przedstaw icieli do rad y  państw a.

Mowę swoją skończył R ieger następująccm  
ośw iadczen iem :

N aród czeski nie m a nadziei bez A ustrji, 
Czechom nie pozostaje nic innego, ja k  bez 
w szelkich zastrzeżeń  pozostać w iernym i 
A ustrjalcam i. W  A ustrji i z A ustrją  ty lko  może 
być przyszłość narodu  czeskiego zapewnioną. To 
samo pow iedział już daw niej ojciec P alaeky . 
G dybyśm y się chcieli zdać na  „inne kom plika
c je1* b y łab y  to g ra  bardzo niebezpieczna, gdyż, 
gdyby naw et te  kom plikacje m iały się urzeczy
w istnić, to nie wiadomo, czy b y łyby  d la  nas po
żyteczne. N asze położenie geograficzne w łaśnie 
p rzykuw a nas do A ustrji. S pytajcie  się Polaków , 
podzielonych pom iędzy Rosję, N iem cy i A ustrję  
— gdzie im się najlepiej powodzi. My potrze
bujem y dynastji i dynastja  potrzebuje nas — to 
też zawsze się znajdziem y. Ja k o  człow iek stary , 
k tó ry  ju ż  nie m a am bicyjck  i nad  grobem  stoi, 
radzę mojemu narodow i pow ierzać swój I03 tylko 
ludziom rozum nym  i uczciw ym , którzy stoją w so
ju szu  ze sz lach tą  i k lerem  i razem  z nim i p r a 
g n ą  pokoju z N iem cam i.

Nowa zbrodnia anarchistyczna.
Z am ach H e n ry ’ego sp raw ił w P ary żu  g łę 

bokie i p rzygnęb iające w rażenie. C a ła  surowość 
ustaw , stosow anych bezw zględnie, nie zdo ła ła  w y
w ołać postrachu wśród tajem niczej partji bezrzą- 
du, dotkniętej p raw dziw ym  obłędem  społecznych 
zbrodni. T ak , ja k  swojego czasu mszczono śm ierć 
Iiayachola, tak  teraz  nowy bohater anarchizm u, 
H enry , zapow iada Paryżow i odw et za stracen ie  
Y aillan ta . Z am ach ten , dokonany z n iezw ykłą  
śm iałością, by łb y  uszedł bezkarn ie  nikczem nem u 
spraw cy, g d yby  nie przytom ność um ysłu i od
w aga jednego  z kelnerów  k aw iarn i „T erm inus,“ 
k tó ry  nie w ahał się ścigać z łoczyńcę,|m im o na
rażen ia  się  n a kulę  rew olw eru. „L ’Hółel Termi- 
nus  je s t  m onum entalnym  budynkiem , p rzy lega
jący m  do dw orca S a in t L azare  U bikacje  p a r
terow e m ieszczą w sobie aż cztery  kaw iarn ie  i 
restau racje . U d świtu do późnej nocy niezm ierny 
ruch  panuje w ty ch  salach , p rzepełn ionych  po
dróżnym- i m ieszkańcam i przy leg łe j dzielnicy. 
Je s t to po większej części publiczność mało-mie- 
szczańska. O kna w ielkiej sali kaw iarn ianej w y

chodzą na ożywioną ulicę Si. L aza re . N aprze
ciwko drzw i wchodow ych je s t  w ielki kredens, na 
lewo w kącie  m niejsza estrad a  d la  pięciu m uzy
kantów , pom iędzy estradą  i kredensem  znajduje 
się zw ierciadlane okno, prze* k tó re  w idać halę 
hotelowa., H enry  przyszedł około godziny 9. w ie
czorem, u siad ł zaraz na praw o od drzw i i s łu 
chał w raz z obecnym i mentóota, k tórego g ra ła  
o rk iestra . K aza ł sobie dać kieliszek lik ie ru ; 
k e ln e r nie spuszczał go z g^a, ponieważ gość 
w ydał m u się podejrzanym  i aiwlekał z zapłatą. 
W  k ilk a  m inut po dziewiątej, podniósł się H enry  
i uczynił k ilk u  kroków ku  drzw iom ; k e ln e r po
b ieg ł tak że  w tym  sam ym  'k ierunku. \ \  tejże 
marnej chwili rozległ się strwm* t huk  i ję k  w ie
lu ludzi ranionych. Sala  w ypełniła  się gęstym  
białym  dymem.

H enry , opuszczając lokal, rzucił bombę w 
k ie ru n k u  estrady  m u zy k an tó w ; bom ba odbiła 
się je d n a k  o szybę i w cześniej upad ła  na  zie
mię. E ksp lozja  b y ła  ta k  gw ałtow na, że stoły 
m arm urow e i okna p o p ęk a ły ; k aw ałk i ołowiu, 
którem i wypełnion.a b y ła  bom ba, w ry ły  się g łę 
boko w inury  i w marmur. W  miejscu, gdzie 
upad ła  bomba, w yry ta  została w ielka dziura w 
podłodze. Ranny cli jest około 25 osób, w szy
stk ie  praw ie w n o g i, stoły bowiem przy leg le 
ograniczyły  sku tk i eksplozji. Ciężko ranny  je s t 
u rzędn ik  bankow y E m anuel z żoną, a rch itek t 
B eck, pewien rysow nik, pewien fotograf, pew ien 
student m edycyny, k ilk a  kelnerów , ja k iś  cudzo
ziemiec, k tóry  nie chce podać swego nazw iska i 
k ilk a  kobiet. H enry  tym czasem  wy b ieg ł na  rue 
de H avre  i usiłow ał zgubić się w t ło k u ; ke lner 
T issier rzucił się jedniik za nim w pogoń. B y łby  
go może nie dogonił, gdyby H enry , chcąc :ię 
pozbyć pogoni, nie by ł do niego trzyk ro tn ie  
w ystrzelił z rewolwer ni W ystrza ły  zwróciły 
uw agę przechodniów, k tó rz y  pobiegli za zbrodnia
rzem  na rne dc Lisly. S trażnik  policyjny 
Poisson usiłował go n a  rogu ulicy schwycić. 
H enry  pow alił go je d n a k  dwoma wystrzałam i. 
N areszcie powalono zbrodniarza na ziemię wśi, d 
zaciętej bójki, ja k ą  do ostatniej chwili p row a
dził. \V urzędzie policji znaleziono w ubraniu  
jego  d rug i nabity* rew olw er, szwedzki nóż ,̂ ostry 
nóż do polow ania i naboje rewolwerowe. W  port- 
monecic. muti 12 franków , n a  szy*i m ały  m eda
lion z lokiem c zarnych  włosów, zawieszony na 
czerwone) plecionce. D o badającego go kom isa
rz a  r z e k ł : „N azyw am  cię Urodon, a lb a  ja k  w o
licie L e b re to n ; nazwisko moje je s t  w szakże 
obojętne. Jostem  anarch istą , a więc istotą n ie
p rze jed n an ą1*. O św iadczył dalej, że niem a mie 
szkan ia  w P aryżu  i że p rzy b y ł z M a rsy lji; la t 
może m ieć najw yżej dwadzieścia. J a k  wiadomo 
z ostatnich depe sz, zeznał w więzieniu, że się 
nazyw a H enry , i liczy rok  dw udziesty drugi.

L ek a rz  policyjny*, k tóry  opatryw ał ran y , za
dane mu podczas bójki, py ta ł »ię go, dlaczego po 
p ełn ił ten  czym potw orny. „To, co pan nazyw a 
czynem  potwornym  — brzm iała odpowiedź — jes t 
d la  mnie rzeczą najnaturalniejszą w* świecie. Rasa 
burżuazji musi w yginąć, ażeby nadszedł w iek 
spraw iedliw ości i praw dziw ej wolności na  ziem i“. 
„Ozy i mnie także  zabiłbyś pan  — p y ta ł dalej 
lek arz  — gdybyś pan  m ógł?" — „Niezawodnie — 
odrzek ł H enry  — należysz pan do społeczeństw a 
b u riuazy jnego  i musisz zginąć razem  z n iem “. 
M iejsce zam achu zwidzili nazaju trz  po w ypadku 
m in ister spraw  w ew nętrznych P.aynal i m inister 
spraw iedliw ości D ubost. D zienniki w yrażają j e 
dnom yślnie oburzenie z powodu zam achu ; prasa 
repub lik ań sk a  zaznacza konieczność w prost nie- 
litościwego postępow ania z anarchistam i. Siecle 
przypom ina, że n iek tóre  dzienniki w ystępow ały 
za uniew innieniem  Y aillan ta  i zapytu je , czy te 
raz rozpoczną na  nowo swoją n .euleczalną kome- 
dję. K ażda słabość wobec anarchistów*, czy so
cjalistów, byłaby* zd radą  k raju . Jou rn a l des l)ćhals 
w yraża nadzieję, ze rząd  uzna, iż do obrony spo
łeczeństw a, oprócz surowych ustaw , po irzeba t a 
kże innej jeszcze brom .

Sprawy sejmowe.
(O  pomocy kra ju  dla budowy k o k i lokalnych.)

K om isja k o l e j o w a  na  podstaw ie re fe 
ra tu  p. M ę c i ń s k  i u g o za ła tw iła  wniosek 
p. S truszkiew icza, k tórym  dom agał się, ab y  w bu 
dżet k ia jow y na  fundusz kolei lokalnych  wsta- 
w*iać corocznie p rzez la t 75 po 300.000 zł.

W  roku  1893 Sejm  upow ażniał W yd zia ł 
k ra jew y  do w staw iania  w prelim inarz funduszu 
krajow ego n a  ten  cel po 300.000 zł. rocznie, 
ale ty lko  przez la t 30. Przew odnią m yślą tej 
uchw ały  by*ło, ażeby umożtbnić ta k  krajow i sa 
memu, jak o też  przedsiębiorstwom pryw atnym , 
k tórym  k ra j pomocy n a  cek  kolei niższego rz ę 
du udzieli —  zeskontowanio, czyli sfinansowanie 
funduszu v/ ra tach  rocznych, przez pewien szereg 
la t udzielonych, w ten sposób, iżby skutkiem  
operacji finansowej n a  podftawie te j rocznej pre- 
stacji krajow ej uzyskać już z góry  fundusz 
w kap ita le , w ciągu la t unorzyć  się m ający, a 
po trzebny  do p rzeprow adzana budow y poszcze
gólnych linij kolei niższego rzędu. N ie m ożna 
bowiem budow y kolei rozkładać na d ługi szereg 
la t w m iarę w y p ła ty  roc/nyeh  subw encyj, ani 
też zaciągać d ługoletnie! zobow iązań wobec 
przedsiębiorców  budow y i dostawców m aterjałów  
n a  d ług ie  okresy.

W ychodząc z tej zasady, kom isja stw ierdza, 
że okazuje się niezbędny potrzeba, aby  zape
w niona m ogła być pomoc k ra ju  na  ta k  długi 
okres, j a k  długo amortyzować się zw yk ły  długi 
i inw estycje na  budow ę kolei.

T rzydziesto letn i okres am ortyzacyjny w obu 
k ie ru n k ach  jest — zdanien: komisji — niedosta- 
cznym , a uldigacje pierw izeństw  dotychczaso
w ych przedsiębiorstw  kolejowych, przychodzą

zazw yczaj do w ypłaty , w zględnie um orzenia 
w p rzeciągu  la t 50, 75, a naw et 9 ).

P rzypuszczając , że finansow anie pomocy 
krajow ej ilia budow y kolei odbyw*ać się będzie 
w B anku  krajow ym , to w myśl uchw alonych już 
przez radę nadzorczą tegoż B anku przepisów*, o 
iulzielan.il pożyczek kolejowych, odpowida w sto- 
snnku 4 ’ /4"/0 roczna ra ta  300.000 zł p rzy  75- 
letnioj am ortyzacji kap ita łow i 6,747.632 zł.

Kom isja je s t zdaniu, że g ay  w  początkach 
pomoc k ra ju  je s t  nie najpotrzebniejszą, a  zach ę 
cenie kap ita łu  do przedsiębiorstw  kolejowych 
niezbędne, p rze to  je s t ju ż  dziś w skazanem , zm ie
nić uchw ałę sejmową z roku  1893 w duchu, 
przez wnioskodawców w skazanym .

Komisja w yrażając p rzekonan ie , że W ydzia ł 
krajow y w gran icach  kw oty  budżetow ej 300.000 zł., 
czynić będzie wnioski do nejm u z możliwą oglę
dnością d la  funduszu k ia jow ego , sądzi, że zasiłk i 
z te  j ‘ru b ry k i w jak ie jko lw iek  foim ie udzielone— 
w regule nie będą przepadały  i że skap ita lizo 
w ane do funduszu krajow ego w pływ ać będą.

W  tej też  nadziei kom isja porusza nadto  
myśl tw orzenia z te j rocznej dotacji, s t a ł e g o  
f n n d u s z u  k o l e j o w e g o ,  do  k t ó r e g o  
w p ł  y w* a 1 y b y  n a t ę  r u b r y k ę  i o s z c z ę 
d n o ś c i  i w s z e l k i e  z w r o t y  t a k  w k a p i 
t a l e ,  j a k  i w p r o c e n t a c h .

U t w o r z e n i e  t a k i e  f u r d u s z u  z a ł a 
t w i  — zdaniem  kom isji — d a l s z e  p o p i e r a 
n i e  b u d o w y  k o l e i  w k r a j u  b e z  d a l s z e 
g o  o b c i ą ż e n i a  b u d ż e t u  r o c z n e g o  i o k a 
ż e  e i ę  d l a  k r a j u  t a k  p o ż y t e c z n e m ,  j a k  
u t w o r z e n i e  f u n d u s z u  k o s z a r o w e g o ,  
p r z e m y s ł  o w e g o  itp., a n a d t o  w y d a t e k  
t e n  r o c z u j  p o w i ę k s z y  z a r a z e m  m a j ą 
t e k  a d m i n i s t r a c j i  k r a j o w e j .

też wszelkie w pływ y od dłużników , lub z ty tu- 
łów kolejow ych przez k ra j naby tych , tak  w ka- ^

c-
(Subwencja na rekonstrukcje drogi P ie n iń sk ie j '

D zierżaw ca zak ład u  kąpielow ego w (Szcza
wnicy, jak o  praw onabyw ca krakow skiej Aka- 
dem ji um iejętności, wniósł do Sejmu dwie p e ty 
cje, w k tó rych  przedstaw iając poniesioną przez 
zniszczenie, drogi P ienińskiej k lęską  i w yjaśnia
jąc , iż d roga ta , tak  zak ład  kąpielowy, jak  
i ubogą ludność gó rską  w równej mierze ciężko 
dotyka, prosi o spieszne udzielenie na  odbudo
w anie zniszczonej drogi subw encji wyższej, aby 
z powodu zbliżającego oię sezonu kąpielowego 
przystąp ić  ja k  najrychlej do jej napraw y.

K om isja d rogo»a, -kl4rjj_tfc pe tycje  p rzy 
dzielone zostały, w spraw ozdaniu, opracow anem  
przez p. M i d o  w i c z a ,  podnosi, że droga P ie 
n ińska jest w ażną nietylko dla zak ładu  kąpielo
wego w Szczaw nicy, na  k tórego rozwoju i roz
kw icie Sejmowi niew ątpliw ie zależeć musi, ale 
w ażną ona je s t także  d la  bliższej i dalszej oko
licy  i w ogóle d la  całego k ra ju , —  a zatem  ry 
ch ła  napraw a tej drogi je s t w skazaną i ko
nieczną.

Komisja w yraża  przekonanie, żc W yd zia ł 
krajow y będzie m ógł p rzy jść  z pomocą z fuudu- 
szów, przeznaczonych na złagodzenie nędzy , i lę -  
skam i zeszłorocznenn spowodowanej,-—zw łaszcza, 
że chodzi tu  zarazem  o danie zarobku biednej 
ludności górskiej, bardziej, raz inna, klęskam i do
tk n ię te j,— i udzieli na  odbudowanie drogi P ien iń 
skiej wyższej subwencji. W tym  duchu p rzed 
staw ia komisja wniosek Sejmowi do uchw ały .

S e  j  m .
(.21 posiedzenie /». sesji VI. perjodu(.

Lwów 15. lutego.
P oczątek  o godzinie 10. m inut 45 — obe

cnych 87 posłów.
Urlop o trzym ał p. Zyw icki.
P rzy  odczytyw aniu spisu petycyj w niósł p. 

C h r z a n o w s k i ,  ab y  petycję grona konserw a
torów zabytków  w G alicji zachodniej przydzielić 
W ydziałow i k r a j , celem zdania spraw y.

Z kolei nastąp iły  odpowiedzi na  in te r
pelacje.

K om isarz rządow y odpow iedział na  in terpe
lację p. S t  r  ę k a w spraw ie należytośei praw nej 
od umowy o kupno g ru n tu  w W ierezanach, że 
k rajow a d y rek c ja  skarbu  poleciła należytość tę 
odpisać.

Z kolei odpowiadał na  interpelację p. K o
rola i tow. zaznaczając, że kom isarz Paszkudzki, 
k tó ry  niedawno przydzielony został do starostw a 
w D obrom ilu, nie może być odpowiedzialnym  za 
to, co się działo przed nim.

Z  kolei odpowiedział członek  W ydz. k ra jow e
go p. W c r e s z c z y u s k i  na  in terpelację w sp ra
wie założenia szkoły rolniczej w okolicy Tar
nopola.

Przystępując, do porządku dziennego, uchw a
lono, aby spraw ozdanie W ydzia łu  k ra j., w sp ra
wie subw encji pow iatu zaleszczyckiego dla kolei 
w schodnio-galicyjskicli, zała tw ić  w drugiem  i trze- 
ciem czytan iu . T a k  więc w trzeciem  czytan.u  
uchw alono ustaw ę, zezw alającą reprezen tacji po
wiatowej w Z aleszczykach  na  przyjęcie przez 
pow iat zobowiązania do przyczynienia się kw otą
25.000 zł. na rzecz budow y kolei wschodnio- 
galicyjskicli. . . . . . .

W  załatw ieniu  spraw ozdania komisji kolejo
wej o wniosku posła fltruszkiew icza, w prze 
miocie funduszu kolei lokalnych, (spraw ozdaw ca 
poseł M ę c . ń s k i )  komisja wnosi o zmianę 
uchwały sejmowej z dnia 13. m aja 1893 w spo
sób n a s tę p u ją c y : .

„Upow ażnia się W yd zia ł k ią j. do w staw ie
n ia w  prelim inarz funduszu krajow ego na  cele 
popierania budowy kolei niższego rzędu, w myśl 
ustaw y krajow ej z dn ia  17. lipfta 1893 dz. u. 
i rozp. k r. n r. 42 rocznej dotacji w k w o c i e
300.000 zł. p r z e z  l a t  75 p o c z ą w s z y  o d  
r o k u  1894.

W szelkie oszczędności w tej rubryce, jako-

pitale, ja k  i w odsetkach , w pływ ać będą  do fun
duszu kolejowego, który* osobno zaraehow yw any 
i adm inistrow any być m a“ .

Po k ró tk iej debaeie pom iędzy p. O kunie
wskim , który prosił o w yjaśnieni^, dlaezego ustano
wiona okres 75 a nie 57 la t i p. M ęcińskim , któ 
ry w yjiśnil tę spraw ę ze stanow iska finanse 
w ego — w nioski komisji uchwalono.

W załatw ieniu  spraw ozdania komisji adm ini
stracy jnej ze spraw ozdania W ydzia łu  krajow ego, 
w przeitrmocie utw orzenia z posiadłości, pow sta
ły ch  z rozparcelow ania dóbr Golce nowe; gm iny 
administraey-jnej pod nazw ą M ajdan (w powiecie 
niskim ) — uchw alono zezwolić na utw orzenie tej 
gminy.

W załatw ieniu  wniosku p. Ż  a r  d e e  k i e g o  
w spraw ie popierania przem ysłu p r/.in  Gliniane
go — uchw alono:

1. Poleca się W ydziałow i krajow em u, użeLy 
za pośrednictw em  krajow ej komisji przem ysłow ej 
poczynił studja przygotow aw cze do utw orzenia 
w k ra ju  przem ysłu  przędzalnianego.

2. O w yniku  tych  badań  zda W ydział k r a 
jowy spraw ę na najbliższej sesji sejmowej i w sta
wi n a  rok  1895 odpow iednią kw otę na przyspo-
cnVn/i«I/. J !.. i .  :    1 •      ł . 1 i
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dla tei gałęzi przem ysłu  potrzebnychsobieme 
sił fachowych

Petycję  o udzielenie subw encji na  odbu
dowanie drogi P ienińskiej, uchwalono odstąpić 
W ydziałow i krajow em u z poleceniem, by tenże 
udzielił pomocy technicznej i subw encji.

Z kolei u?hwalono w trzeciem  czy tan iu  pro
je k t  ustaw y, zm ieniającej ustaw ę kra jow ą o za- 
K ladaniu i utrzym yw aniu publicznyedi szkół lu 
dowych. (Spraw ozdaw ca poseł W ojciech D  z i e- 
d u s z y  c k  i).

N astąp iło  spraw ozdanie komisji budżetow ej 
o spraw ozdaniu  W ydziału  krajow ego w przed- 
lioeie przeistoczenia szkoły żeńskiej w Bochni 

na szkołę w ydziałow ą. (Spraw ozdaw ca poseł St. 
B a d e n i ) .  F

Zgodnie z w niisk iem  kom isji uchw alono: c
W  m iejsce dotychczasow ej szkoły ludow ej ^  

pospolitej żeńskiej w Boehm, utw orzoną zostanie *  
w tern imeście z początkiem  roku  szkolnego g  
1894 5 czteroklasow a szkoła  w ydziałow a żeńska, _  
połączona z czteroklasow ą szkołą  pospolitą, tu- |  
dzież z kursam i uzupełniającem i, a m ianow icie: N 
z kursem  p rak tycznym  robót kobiecych i kursem  "" 
K orytyeziiym  d la  dorosłej młodzieży płci żeń §  
skiej, a to w m yśl sta tu tu . jĘ

W ydatk i na powyższą szkołę ponosić będzie S 
gm ina m iasta Bochni z  w łasnych funduszów, a 
nadto gm ina m iasta Bochni obow iązaną będzie 
dopłacać jeszcze rocznie kw oię 1.350 zł. jia  pła- L 
ce nauczycieli zorganizow anej szkoły wydzia- § 
łowej.

N astąp iło  spraw ozdanie komUji budżetow ej -
0 budżecie krajow ym  na rok  1894. Spraw ozda- J  
wcy poszczególnych d z ia łó w : pp. ib raham ow icz , *5 
Stan. B aden i, C hrzanow ski, Czyżewicz, Gold- -a 
m ań, S tan . Jędrzejow icz, K ozłow ski, M archwi- .5 
ckf, R aszkow ski, R om ańczuk, J a n  S tadnick i, Z a- K 
górski. (Spraw ozdaw ca genera lny  -poseł Stani- 3 
sław  B a d e n i ) .  5

P r z y s t ą p i o n o  do g e n e r a l n e j  d ,  3- |  
k u j i  b u d ż e t o w e j .  t

Z apisan i są przeciw  Ludżetowd pp.. Korol *
1 Rom ańczuk ; za budżetem pp. W eig tl, Kowal- 5 
ski, Potoczek C hrzanow ski i Skałkow ski.

Pierwszy zab ra ł głos p. K o r o l  (przeciw), c 
k tó ry  na  wstępie ośw iadczył, że m a zam iar pod- g 
dać k ry ty ce  gospodarkę adm inistrację k rajow ą, 
a nadto podnieść krzyw dy, ja k ic h  doznaje naród <2 
rusk i. M ówca oświadcza, że na gruncie opozycji ™ 
*vyrósł7 jak o  opozycyjny poseł w szedł do Izby, 
bo takim  go chcieli m ieć w yborcy. M ówca za 
pewnia, że na tern stanow isku w y trw a  wiecznie 
i niewzruszenie.

W  dalszym  ciągu zaznacza, że 1 rząd  cen
tra lny  je s t cha Rusinów n ieprzychy lny . Tylko 
dobroduszności rusk ie j zaw dzięczyć należy, że 
u tw orzyła się m łodorus ta  p a rtja , k tó ra  m yślała, 
że z Polakam i można stw orzyć modus t ioendi. 
Spraw ozdaw ca budżetowy zapew niał, że jeżeli m ło
dzi Itusini pomogą Polakom  zniszczyć staro-ruską 
partję , to U zyskają wszelkie Ustępstwa (oho! — 
nic było mowy o zniszczeniu).

D alej zapew nia, żc naród ruski cały  je s t 
lojalny w  obce dy nastji 1 państw a. Om awia nastę 
pnie nową erę ; by*la to—zdaniem mowey - era  b ra 
tobójczej w alk i pom iędzy Rusinami. Młode.wsini 
poszli z Polakam i i rządem . Ale czy Polacy* 
i rząd  dotrzym ali swy*ch zobowiązań ? Już  w cza 
sie wyborów do R ady państw * skrzyw dzono R u 
sinów. Rząd w porozumieniu z kom itetem  cen
tralnym  polskim m ianow ał posłów.

S ieJm  m a n d a tó w  rusk ich  d« Ilad y  państw a, ^  
okupiono krzyw dą Rusinów, ich ofiarami i s tra 
tami. Z a  tę cenę zaprzepaszczono naród Rusinów 
i jego praw a.

K lub rnski /.ostał rozb ity  — a  w szeregach  £  
Rusinów w yr.b ili|się  polityczni łm rm afrodcci No- S 
wa e ra  przy niosła ty lko  k lęsk i d la  Rusi, a rząd  5  
w swonn uiteresie dem oralizuje Rusinów. R usini §  
powinni się dziś zorganizow ać — m ów ca w zyw a 
w szystk ich  posłów rusk ich  do zszeregow ania się 
1 liczenia .na w łasne ty lko  siły, bo rząd  m a na 
celu ty lko  szkodzenie narodowi ruskiem u My 
nie m am y żadnych praw  (szm er o lm rzm ia  w Izb ie ;
P K ołaczkow ski w o ła: tak  jest!).

M ówca twTćrdzi, że nie p rzy tacza  w szystkich 
iak) iw (wesołość) ale przecież k ilka sprodukuje. 
P rzcdew szystk iem  om awia znany re sk ry p t dyre  
k c ji finansowej w spraw ie pism rusk ich . 8ądzi 
on, że żaden, u rzędn ik ’*.polski nie umie po ru sk u — 
a on m a sądzić o ruskim  ję z y k u !  (G łosy : Urzę
dnicy um ieją po ru ,ku!) N a poparcie tego przy
tacza  mówca nic nie znaczące fak ty , ograniczą-
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jące się do postępowania władz skarbowych i 
iandarraerji.

Ja k o  rzecz w ielkiej w agi podnosi, że n a  po
czcie są u rzędnicy , uie um iejący czy tae po rusku . 
D alej mówi o rozw iązyw aniu wieców, k tó re , ja k  
tw ierdzi, b y ły  bardzo niewinne. Rozwiązywano 
wiecej za  k ry ty k ę  posła, cieszącego się protekcją 
rządu  (prof. A n t o n i e w i c z  w o ła : Pa*ade-1(«- 
thene).

U żala  się, że starosta  żółkiew ski w ydał roz
porządzenie, aby  aresztow ano tych , k tó rzy  wśród 
ludu  ag itu ją  za em igracją ludu  cL Rosji (głosy 
w  Iz b ie : To bardzo słusznie '.). N ie, to nie słu 
sznie, bo aresztu ją  n iew innych! (g łosy : N iep ra 
w d a !)  R ząd  w prost śledzi postępowanie rusk ich  
księży, a naw et reform ow anych Bazyljanów.

W  końcu w raca  raz  jeszcze do k ry ty k i no
wej ery , i sądzi, że dziś Rusim  m aj^ praw a do 
ty ch  sam ych s k a rg , co pierwej, u z iś  Rusinam i 
nazyw ają się ty lko  ci, k tórzy  prow adzą oportu- 
n istyczną politykę rządow ą —  innych zwie się 
m oskalofilam i. Mówca dlatego nie szed ł z „mło- 
dym i“, bo odrazu nie w ierzy ł w in tencje rządu  i 
Polaków . Ale i ci, k tó rzy  mieli ch a rak te r, u s tą 
pili od ugodowców, aby  śmielej się dom agać 
p raw  narodow ych (głosy : Tak nie było i nie 
dla tego /)

C hciał ty ch  k ilk a  słów powiedzieć, aby  za
znaczyć, że Rusini nie da ją  się łap ać  n a  słodk.e 
słow a — chcą czynów (P ro f. A ntoniew icz  i K o 
łaczkow ski b iją  brawo).

P. W e i g e l  (za  budżetem ) zaznacza, że po
słowie dem okratyczni stoją w iernie przy sztan
darze, k tó ry  rozw inęli w r. lo 8 9 , zresztą  czują 
się b y ć  rep rezen tan tam i k ra ju  i w spraw ach gdzie 
chodzi o dobro k ra ju  solidarnie w ystępują z innem i 
stronnictw am i. Podnosi następnie, że wnioski poży
teczne zaw sze stronnictw o mówcy w ita  z rad o 
ścią, ja k  to uczyn.ło  z wnioskiem  St. Badeniego. 
M ówca podnosi następnie, że lew ica sejmowa nie 
sz ła  n igdy  za popędem  zgubnych d o k try n ; w y
licza dalej spraw y, poruszone w ostatnich sesjach 
ze strony lew icy sejmowej M ówca oświadcza, że 
stronnictw o to żąda zupełnej autonomji na polu 
szkolnictw a, zak ład an ia  now ych szkół, w celu 
zm niejszania liczby analfabetów .

W spomina dalej o reform ie ustaw y w ybor
czej ; rząd  zaskoczył nas z reform ą w tyiri 
względzie powinien rząd  zasięgnąć w przód opinji 
Sejm u.

M ówca użala się, że dotychczasow y sta tu i 
i o rdynacja  w yborcza nie przyznają  miastom 
i m iasteczkom  tej rep rezen tacji, ja k a  im się n a 
leży. M ówca zapow iada, iż w przyszłej s e J;Ji w y
stąp i lew ica z szeregiem  projektów , m ających 
n a  celu zm ianę ordynacji w yborczej w k ie ru n k u  
rozszerzenia p raw a w yborczego w ogóle i po
większę uie liczby posłów z m iast.

Mówca dziękuje innym  stronnictw om  za po
parcie życzeń ' lew icy sejmowej, wówczas, gdy 
przekonały  się te  stronnictw a, że żądania lewicy 
są spraw iedliw e.

M ówca kończy oświadczeniem , ze stronni
ctwo jego je s t p rzejęte  ideą zdrow ej dem okracji,
■ cz przym ieszki w ybujałości socjalistycznych lub 
anarch istycznych . D em okracja  polska czerpie 
natchnienie w trad y c jach  konsty tucji 3-go m aja, 
w pism ach S taszica i K o łłą ta ja , a  nie bierze 
p rzyk ładu  z dok tryn  now oczesnych ra d y k a l
n ych  [brawa).

(K>. metropolita S( mbrałotvicz objął ‘przewo
dnictwo).

R o m a ń c z u k  (przeciw ) zaznacza, In n»ó 
wiń będzie  w  dw óch k ie ru n k a c h : co do spi »wy 
w łościańskiej i rusk iej i co do w ykonyw ania 
Ustaw kra jow ych  i o rdynacji w yborczej. W y k a 
zuje on, ze, zdaniem  jego, sposób w ykonyw ania 
ustaw  krajow ych je s ' w prost sk ierow any przeciw  
włościanom, np. ustaw a łow iecka, ustaw a o lichwie. 
Postępow anie z w łościanam i okazuje, zdaniem  
mówcy, w ielk i b ra k  w yrozum iałości i serca. Se- 
k a tu ry  są n a  po rządku  dziennym , a w łościan 
m altretu je  się form alnoćeiaini.

P rzechodząc  z kolei do kw estji ru ik ie j, za 
znacza, że w ciągu ostatn ich  trzech  la t R usin d u 
żo stracili, osłabli i zostali zdenerw ow ani. P r a 
w da, że to zdarza  się tym  -truunictw om , które 
zbliżają się do rządu. Z robiliśm y próbę, która 
się nie u d a ła  — ale jeżeli rząd  sam się w tę 
akcję  zaangażow ał, to powinien być  zobowiązany 
dotrzym ać. R ząd powinien dziś żałow ać, żc nas 
um iarkow anych  osłab ił, bo dopomógł zw ycięstw u 
stronnictw  sk ra jnych . Rusini dostali pew ne ustęp
stw a na  polu szkolnictw a i to je s t  rzecz t u zn a
n ą , ale sek a tn ry  ję z y k a  i pism a ruskiego nie 
U stały. W zięto  nas w k u ra te lę  —  zaczęto rz ą 
dzić nam i —  bez nas!

D alej mówi o rozszerzeniu sem inarjum , roz-
1 za-porządzeniu  jezykow em  dyrekc ji skarb u  

znacz* sw ą zgodność z poglądam i Korola p ro te 
stu jąc przeciw  systemowi „kurat lam en tu  1 rządu 
i Polaków  w obce Rusinów'.

D alej mówi na  tem at m inisterstw a koalicy j
nego i konstatu je , że nie me żadnej zm iany 
w ierzyć w n ią  to by łoby  iluzją, karygodną. Z re 
sz tą  koalicji, je s t  z n a tu ry  rzeczy anty - 
słow iańską w szerokiem  tego słow a  ̂ znaczeniu. 
K oalicja —  to wy raz kapitalizm u niem ieckiego 
i ru sk i chłop nie znajdzie m iejsca w tern tow a
rzystw ie. R usk i chłop m ógłby chyba  star poza 
p iskim  szlachcicem , a  to nie odpowiada g o 
dności narodu  ruskiego.

Poniew aż je d n a k  budżet nic z po lityką nie 
ma wspólnego, głosow ać będzie za budżetem .

P . ks. K o w a l s k i  w odpowiedzi n a  za 
rzu ty  K orola i R om ańczuka, zaznacza, że nowa 
e ra  bynajm niej nie zginęła. M y chcem y ugody, 
a  ta  ugoda je s t zap ijana  w sercach  ta k  Rnsinow, 
ja k  i Polaków . W y  —  mówi, zw racając  się do 
K orula —  nie m yślcie, że naród  ruski pójdzie za
wam i do o p o zy c ji! (B ra w o .)

Z arzu ty  R om ańczuka, co do k r tjowego rzą 
du  są  niesłuszne. D zisiejszy rząd  daje gw aran
cję, że nie nadużyje swej w ładzy. N atom iast 
czujność na punkcie rządu  centralnego  nie je s t 
zbędną — zw łaszcza na  punkcie  k a t o l i c k i e 
g o  c h a r a k t e r u  s z k o ł y .  N auka kato licka 
je s t najsilniejszym  popędem dla praw dziw ego i 
zdrow ego postępu — taka  ty lko  n au k a  może stw o
rzyć zdrowe społeczeństwo.

Spraw y szkolne nie powinny b y ć  c e n tra 1 
zowane —  m nsza one być  trak to w an a  autono
m icznie, bo ty lko  w ów czas moż, a  zachow ać 
tradycje  narodowe. T en, k to  te  trad y c je  szarpie, 
ten  popełnia zdradę. M ówca w yraża nadzieję, 
że nasi delegaci w yw alczą tę autonom ję zupełną 
d la  naszego Sejm u. To 
obrona słusznych  praw . 
szkolny nie uw zględniający 
dn ia jący  uczuć relig ijnych  . . . .  
pów i krajów  — je s t  szkodliw y. N iestety  peda- 
gogja dzisiejsza zajm uje się w ięcej zew nętrznem  
w ykształceniem , aniżeli wychow aniem

nie opozycja —  ale 
Teraźniejszy  ustrój 

trad y c ji, nie uw zglę- 
pojedy ńczych szczc-

serca.

K to  ch łopa chce k sz ta łc ić  bez w ~ry, ten  z 
niego robi postać z pod pióra S acher M asocha, 
m b FrancoBa.

M ówca kończy oświadczeniem , że oświata 
p łynie dwoma ruczajam i, religji i rozum nej, 
szczerej antcnom ji, bo co z pośród narodu  i z 
w ew nętrznej jego  g łęb iny  p łyn ie , jedyn ie  korzy- 
stnem  i zdrow em  będzie. T ak i horoskop sobie 
postaw m y i do p racy  zab ierajm y się, a  ja k  z łu
d n a  m ara  szerzą w szystk ie m iędzy nam i niepo
rozum ienia, o k tó ry ch  mówił p. Korol, a p rze
strzeń pradziadow skiej ziemi naszej, na której
obok siebie ży ją od w ieku dw a pobratym cze n a 
rody, zajaśnieje i wzbogaci się owocam: szlache 
tnej p racy , n a  ty ch  podstaw ach rozum nie i szcze
rze przeprow adzonych (brawa).

(K s. m arszałek  i bejmuje napow rót przew o
dnictwo).

P. A n t o n i e w i c z  poddaje k ry ty c e  stano
wisko stronnictw a dem okratycznego w Sejmie. 
P ow iada on, że lew ica zbliża się często zanadto 
do praw icy , ale oni tem u niew inni — w ypadki 
tak ie  zd arza ły  się i daw niej, a naw et u Rutinów- 
kozaków . H etm ani nobilitow ani przechodzili po
tem  do polskich panów.

N astępnie podnosi m ówca, że on i jego stron
nictwo prosiło już niejednokrotnie, aby  się Polacy 
do spraw  rusk ich  nie m ięszali i pozostawili im 
Samym załatw ienie  spraw  domowych, ale pano
wie P olacy  nie przychylili się do tego życzenia. 
M y Rusini —  pow iada m u l . a  — nie m ieszam y 
sie do spraw  polskich.

N astępnie w raca  m ówca do lew icy sejmowej 
i zarzuca  je j, że, jeżeli socjalizm rozw inął się u 
nas, to je s t to zasługą tego stronn ictw a (weso
łość).

W spom inając o nowej erze, pow iada mówca, 
że przyniosła o j  a  nietylko nieszczęście d la  Rusi
nów, ale pogorszyła stosunki w k ra ju .

M ówca omawia następn ie  szczegóły p rzygo
tow ań do dzisiejszych wyborów do Sejm u z m niej
szych posiadłości w B rodach  i zapew nia, że szcze
góły  tegoż nie są bardzo piękne (g ło sy . J a k  
dla kogo).

N astępnie użala się, że kom isarz rządow y 
nie chciał gdzieś mówić po ru sk u , zasłan iając  
się tem , że jego  jeży kiem urzędow ym  je s t ję z y k  
polsk1

Z powodu spóźnionej pory  ks. m arsza łek  
odracza posiedzenie dalsze do w ieczora.

O dczytano in terpelację  do kom isarza rządo 
wego. P , M i c h a l s k i  in terpelu je  o nadużycie 
gr. k a t. parocha w (Łomnie koło T u rk i, popeł
nione n a  w łościanach.

K oniec posiedzenia o godz. 3 .;  d a ’ s z y  
c i ą g  p o s i e d z e n i a  d z i ś  o g o d z i n :  - 8. 
w i e c z o r e m .

Z prowincji.
Brody 8. lutego. ( l Josiedzenie rady m iejskiej.— 

W ybory. — K a rnaw ał. — „G w iazda '1.) Ostatnie 
posiedzenie rady gminnej było bardzo burzliwe z po
wodu zakwestjouo wania protokołu z ostatniego posie
dzenia. Rezultat był ten, że protokół został zrekty- 
iikowany, tak jak tego interpelacja wymagała.

W sobotę dnia 3. b. m. odbyło się przedwybor
cze zgromadzenie wyborców mniejszych posiadłości, 
dla porozumienia się, co do wyboru posła do Sejmu 
w miejsce księdza Sirki. jako kandydata postawiono 
pana Barwińskiego posła do rady państwa i którego

u pu nim tylko wspomnienia
pozostały. Zestawiając wszystkie zabawy —  przyznać 
musimy, że bnl „Sokołów11, który się odbył dnia 3. 
lutego b. r., wypadł najswietniej. Bawiono się tak 
ochoozo i tak swobodnie, że nikt prędzej sali nie
opuścił, aż dzień nastał i wtedy żal było żegnać to 
wesołe towarzystwo. Komitet był w obawie, że trzeba 
będzie dołożyć, ale obawy były bezpodstawne — stan
kasy jest tak pomyślny, że kilkadziesiąt guldenów
pozostanie na budowę własnego gmachu. Poloneza 
rozpoczął pan marszałek powiatu naszego z panią
prezesową „Sokoła1*. —  Nowo ebrany zaś prezes 
„Sokoła11, pan notarjasz Janiszewski, szedł w stroju 
sokolim w drugiej parze. Sala była ślicznie udeko
rowana, a buduar dla pań, było to artystyczne cacko, 
wykonane przez p Juljana liawla.

„Gwiazda11 nasza także zaświeciła — urządzając 
wieczorek kostjuraowy. Pomysłowe toalety pań ogól
nie podziwiane były, a zabawa szła tak ochoczo i 
swobodnie, jakby to w rodzinnym 1 ołku się bawiono. 
Na pest przygotowują odczyty popularne, przedsta
wienia amatorskie, deklamacje i śpiewy — tak, że 
każdej niedzieli lub święto będą mogli członkowie 
kuka godzin przyjemnie spędzić. (G .)

Z nad Zbrucza w lutym. (N ieszczęśliw y w y 
padek  ) Dnia 25. stycznia b. r. odbył się w Ko- 
z iaie nad Zbruczem smutny obrzęd złożenia do gro
bów familijnych zwłok przedwcześnie, bo w kwiecie 
wieku zgasłego ś. p. Jana Bieniedzkiego, najstar
szego syna Władysława i Janiny Bieniedzkicli, wła
ścicieli dóbr Koziny z przyległościami. Zgon ś. p. 
Jana Bieniedzkiego, młodzieńca dwudziestoletniego, 
jest tem więcej tragiczny, że zmarły przed dwoma 
tygodniami, ciesząc się najlepszem zdrowiem, uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Jadąc sankami jedno- 
konnemi przez las i sam się powożąc, wypadł sku
tek nieostrożnej jazdy na skręcie ze sanek i uderzył 
piersiami o słup poręczy tak gwałtownie, że ledwie 
przywlókł sie o własnej sile do domu.

Niestrudzona opieka czuwającej matki, wiedza i 
pomoo doświadczonych lekarzy, okazały się bezskute- 
cznemi, Jan zgasł na rękach matki dnift 23. stycznia 
b. r. Ś. p. Jan Bieniedzki, dotknięty od dzieciństwa 
ciężkiem kalectwem, bo był głuchoniemym, odznaczał 
się cennemi przymiotami duszy.

Mowę nad otwartą mogiłą wygłosił ksiądz Jakób 
Arklewicz z Grzymałowa i poruszył nią do głębi 
serca słuchaczy. Żal i współczucie, jakie otacza tym 
“trasznym ciosem dotknięty cli rodziców, niechaj im 
będzie choć częściowa ulgą w ich ciężkim smutku.

z p. Albertem Bużemn M n i s z e k ,  podkomorzym i 
porucznikiem 6 . pułku ułanów, synom W ładysława 
Bużenin Mniszka.

f  Gabrjela i  Itr Starceńskich hr. Starzeńska
umarła we Lwowie ir 85. roku życiu, osierocając 
trzy pokolenia i szerokie koło krewnych i pizyjaciół. 
Z jej śmiercią znika * naszego społeczeństwa szlache
tny typ wielkiej pani w najlepszem tego słowa zna
czeniu. Do późnej starości zachowała hr. Starzeńska 
ślady piękności, która, połączona z bystrą inteligen
cją, a przedewśzybtLiem wielką serca dobrocią i pełną 
pobłażliwości uprzejmością i wykwintnością dawnych 
czasów, nadawało. całej postaci zmarłej pogodny i 
sympatyczny urok.

Hrabina Starzeńska urodziła się w roku 1809; 
poślubiwszy swego kuzyna, hr. Michała Starzeńskiego, 
zamieszkała na wsi, oddając się wyłącznie obowiąz
kom rodzinnym; po imierci męża osiadła we Lwo
wie, gdzie dom jej stał się przez lat kilkadziesiąt 
ogniskiem coraz liczniejszej rodziny. Zm arła była 
siostrą Kazimierza hr. Starzeńskiego i hr. Krasickiej, 
matki Adamowej Skorupkowej. Pogrzeb odbędzie się 
we Lwowie w sobotę przedpołudniem.

Nekrologja. Zdzisław Ostoja Z a g ó r s k i ,  syn 
Mieczysława i Antoniny z Urbańskich, kapitan inży- 
nierji — jak wiadomo —  zmarł d. 12. bm. w Pe
szcie po kilkodniowej, ciężkiej chorobie. Zmarły, który 
był bardzo zdolnym i sumiennym oficerem, a 
przytem nader szlachetnym człowiekiem i sympaty
cznym towarzyszem, cieszył się ogólnym szacunkiem 
i przyjaźnią ludzką. Przed czterema miesiącami po
ślubił on w Krakowie pannę Teresę G o r a y s k ą ,  
córkę Kazimierza i Heleny z Sołtyków. Nowożeńcy 
zamieszkali w Peszcie. Nieubłagana śmierć zburzyła 
nagle ten gmach szczęścia, osierocając młodą mał
żonkę w samem zaraniu pożycia rodzinnego. Pogrzeb 
śp. Zagórskiego odbędzie się w Krakowie w piątek 
d. 10 . bm. o godz. 3. popoł. z głównego dworca 
na cmentarz krakowski. — Stanisław M i c h a ł o 
w s k i ,  obywatel m. Krakowa i kupiec, zmarł tam 
d. 14. bm.

Kalendarz. Piątek (1 6 .): Julianny P. schód 
słońca o godzinie 7. minut 13, zachód o godzinie 5 
minut 16.

Pogrzeb ś. p. Teofila Mandyczerskiego, cme j
rytowanego radcy namiestnictwa, odbył się wczorał 
o godzinie 3 . po południu z domu żałoby na cmen
tarz Łyczakowski. Kondukt żałobny, który otwierał 
chór ruskich alemnów, prowadził ksiądz metropolita 
Sembratowicz.

Nowy sklep. Wczoraj przed południem odbyło 
się uroczyste poświęcenie nowo otworzonego sklepu 
z wędlinami p. Józefa J a n k o w s k i e g o  przy ul. 
Halickiej 1. 20 Jak się dowiadujemy, wędliniarnia 
ta połączona będzie z restauracją, a urządzenie ca
łego lokalu jest bardzo eleganckie.

Karygodna swawola. Czterech niedorostków: 
Ilnat Kordzinek, Jan Czajkowski, Ludwik i Jan Kozło
wscy wrzuciło onegdaj do rozpalonego ogniska koło 
hali maszyn na wystawie krajowej dwa wojskowe pa
trony ślepe, które z ogromnym hukiem eksplodowały, 
wzbudzając panikę i popłoch między robotnikami. 
Patrony te znaleźli sprawcy na polach za rogatką 
stryjską, gdzie się odbywają ćwiczenia wojskowe: 
Sprawców aresztowano.

Konferencje sobotnie ks. prałata Gnatowskiego 
ściągają tak licznych słuchaczy, że nadal będą oię 
odbywały w samej katedrze, a nie w kaplicy sw. Jó
zefa, wejścia główne jednak będą zamknięte, a wchód 
przez zakrystję otwarty. Zarząd Towarzystwa św. Sa
lomei uwiadamia raz jeszcze, że — obok członków 
Towarzystwa — wst^p dla wszystkich wolny. W  so- 
•bulu Mb lu t egu fflfey ić  będzie ta . prałat Gnatowski

Pamiętajmy
Kościuszki.

KRONIKA.
fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  16. lutego. 
Teatr hr. Skarbka: 

medja w 5 aktach Dumasa 
7. wieczorem.

„Przyjaciel kobiet11, 
(syna). Początek

ko-
godz.

Wiadomości osobiste. P. Daniel Z g 1 i ń s k i,
dramatu -Jakób W arka11, bawi wautor znanego 

Krakowie.
Z tycia towarzyskiego. Dnia 10. bm. odbyły 

się w Makuniowie (pow. mościski) zaręczyny panny 
Jadwigi Wolmar W o l f r a u i ó w n y ,  córki pp. Al
bina i Marji z Gużkowskich, właścicieli tychże dóbr,

Początek o goJz. 6.
Komitet balu techników składa najszczersze po

dziękowanie wszystkim tym, którzy gorącem popu 
ciem przyczynili" się do uświetnienia balu. W końcu 
uprasza koraiet te panie gospodynie, które dotychczas 
pozostałych biletów nie zwróciły o nąjspieszniejsze 
nadesłanie tychże pod adresem: „Komitet balu techni
ków11 (gmach politechniki).

Zarząd zakładu ubezpieczeń robotników od 
wypadków odbył dnia 1 1 . lutego b. r. 22 . posie
dzenie pod przewodnictwem zastępcy przewodniczą
cego p. Mikołaja Krasuckiego. Po załatwieniu spraw 
wypadkowych zastanawiano się nad sposobem zapo
bieżenia bardzo licznym wypadkom, wydarzającym się 
w przedsiębiorstwach rolnych. Ponieważ głównym 
powodem tych licznych wypadków jest - brak urzą
dzeń ochronnych —  uchwalono petycjonowaó ii rządu 
i ra iy  państwa, ażeby w drodze ustawodawczej na
łożono obowiązek na fabrykantów maszyn i odsprze
dających, iżby tylko maszyny, opatrzone urządzeniami 
ochronnemu mogły być w handel wprowadzane. — 
Również zastanawiano się nad poruszonemi przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych zmianami ustawy
0 ubezpieczeniu robotników od wypadków, a w szcze
gólności nad tem, czyby w miejsce drobnych rent 
stałych, przyznawanych w razie lekkiego uszkodze
nia, powudującego trwałą, lecz nieznaczną niezdolność 
do zarobkowania, nie zaprowadzić jednorazowej od
prawy. Po wyczerpującej dyskusji, oświadczył sic 
zarząd jednomyślnie przeciw tej zmianie ustawy, 
jako*też przeciw innym proponowanym zmianom po
stanowień, dotychczas obowiązujących.

Pogrzej ś p Władysława Słonińskiego, za
stępcy dj rektora ruchu kolei państwowych gw Kra
kowie, był wymownym dowodem poważania sym- 
patji i wdzięczności, jakie zjednał sobie ,zmarły 
rzetelną pracą* zdolnościami i przymiotami charakteru. 
Przy wyniesieniu zwłok z mieszkania w gmachu dy
rekcji kolei przy plaA Matejki imieniem tejże dyre
kcji, pożegnał zmarłego inspektor p. Szukiewicz. 
Na czele licznego iałobnego orszaku postępowała 
orkiestra „HarmoŁji8, za nią Jeputacje urzędników
1 służby z wieńcami, dalej duchowieństwo, przed 
trumną niosący ordeiy zmarłego. Zwłoki nieśli na 
ramionach konduktorOwie i służba kolejowa. Za tru
mną postępowali członkowie rodziny, reprezentanci 
władz i urzędów, dyiektorowie ruchu kolei państwo
wych z Krakowa i Lwowa z prezydentem dr. Biliń
skim i referentami dyrekcji krakowskiej, dalej urzę
dnicy, podurzędnicy ikonduktorowie wszyscy w mun
durach. Pochód zamykał pluton ochotniczej straży 
ogniowej kolejowej z Sowego Sącza. Orszak postę
pował przez ulicę BaJztową i Lubicz. Przy rampie 
kolejowej sześć lokomotyw zamykało przejazd. Ma
szyny były udekorowjce, światła w latarniach zapa
lonych kirem pokrytydi. Od bramy cmentarnej nieśli 
ciało urzędnicy w gjowych strojach aż do grobu. 
Zwłoki złożono tymczaiowo w grobowcu Bochenków.

Wybór uzupełniający jednego członka rady po
wiatowej w Krośnie, z grupy większej posiadłości, 
rozpisany przez prezylium namiestnictwa pierwotnie 
na dzień 16. bm., został obecnie odroczony do d. 6 . 
marca br.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była — 1'0"C., naj
wyższa - |-  2 '0 MC., najniższa —

Na dziś. zapowia< a stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
o średniej prędkości 5 m /sek; średnia tempera-

do — 4°C.,
ględna

niebo będzie 
wilgotność po-

tnra doby obniży się 
przeważnie zachmurzone, a wz 
wietrzą około 88 proc.; opad, śnieg.

Amerykański automat. w ^ap tece  Mikołascha 
zwiaca ogólną uwagę sprowadzona z Ameryki kasa 
niklowa podręczna, z aparatem automatycznie kontro
lującym każdy cent wrzucony do kasy i każdy cent 
znajdujący .się już w kasie. Dowcipnie obmyślona 
szufladę, można otworzyć jedynie za naciśnięciem gu
zika zaopatrzonego w numer, odpowiadający sumie, 
jaką się ma zamiar włożyć do kasy. W  chwili na
ciśnięcia otwiera się sama szufladka i jednocześnie 
wyskakuje tabliczka dość duża, na której znajduje 
sie wypisana suma wpływających pieniędzy do kasy. 
a nadto, na zręcznie skomplikowanym walcu odbywa 
się dodanie sumy wkładanej, z pieniądzmi już się 
znajdującemi w kasie. Wynalazca automatu zapobiegł 
również’oszustwu, przez zmniejszanie sumy, znajdujęcej 
się w kasie a wykazanej na w alcu; umieścił bowiem 
walec ten w osobnej skrzynce, która w razie jej otwo
rzenia, natychmiast odpowiednim numerem, objaśnia 
ile razy była skrzynka otwieraną. Słowem oszustwo 
tu jest niemożliwe, chyba, żeby ktoś pieniędzy, nale
żących do kasy, wcale nie włożył, lub zabierając pie
niądze drapnął, gdzie pieprz rośnie, bo zniknięcie 
każdego, raz włożonego do kasy centa, natychmiast 
jest widoczne. Kasa t a , niepodobająca się 
kandydatom do Ameryki, wykonaną została 
w fabryce „The National Cash Register Company11 
w Dayton, a kosztuje tylko 500 zł.

Z Rzjrillll donoszą: Henryk S i e m i e r a d z k i  
ukończoną już kurtynę dla teatru krakowskiego wy
stawił w Rzymie na widok publiczny za opłatą nu 
cel dubroczynny w sali dawnego *Aquarium. Wspa
niałe to dzieło licznych znajduje wielbicieli. W tych 
dniach zwidzała wystawę królowa Mi tgorzata w asy
stencji syndyka miasta, prezesa akademji św. Łukasza 
i kilku innych osób. Królowa dłuższy czas rozmawiała 
z artystą i zapytywała go między innemi o wynik 
doświadczeń warszawskich z Easapią Paladino. Obiei 
cała też odwidzić wkrótce i prywatną pracowni- 
Siemiradzkiego.

Ostatnia wieczornica, urządzona w Czytelni 
polskiej w Czerniowcach przez Wydział tego Towa
rzystwa była świetnem zakończeniem ubiegłego kar
nawału. Sala zapełniła się publicznością już po go
dzinie 8 wieczorem. Do pierwszego kadryla stanęło 
par 48, do drugiego zaś 54, a byłoby więcej, gdyby 
młodzież męska stawiła się była w należytem kom
plecie. Tym razem jednak przeważała liczba płeć 
piękna, a trzeba przyznać— prawdziwie p i ę k n a  — 
albowiem bardzo prystojnych twarzyczek był powa
żny butiet. Jako niespodziankę na tej wieczornicy 
mieliśmy ko ty lj ona.

W ogólności Polacy czerniowieccy bawili sie 
w ubiegłym, krótkim karnawale, pięć razy w Czy
telni polskiej, a zabawy urządzane bądź przez Wydział 
Sokoła, bądź też przez Wydział Czytelni, cieszyły 
się niemałem powodzeniem. Garnęła sie na nie pu
bliczność zarówno z Czerniowiec, jak i z prowincji 
a widywaliśmy także przedstawicieli innych naro 
dowości, wśród których polskie wieczorki załynęły, 
jako eleganckie, a przytem serdeczne i wesołe.

(G az. Fol.)
Budowa gmachu kasynowego. Walno zgroma

dzeni:! członków kasyna mieszczańspiego w Stanisła
wowie, uchwaliło, wbrew przedstawieniom swego 
wydziału, rozpocząć budowę własnego gmachu, na 
gruncie kasyna obok starostwa. Koszta budowy wy
niosą około 48.000 zł.

Lwowskie „Echo11 w Czerniowcach. „Echo11 
przybędzie do Czerniowiec, w niedziele dnia 18. b. m. 
pociągiem TmspmsznjTT, ł  tego samego dnia wieczo-

   Iumasf■Twwuuin f
mość o tak miłych odwidzinacb wywołała pośród na
szej publiczności, —  pisze czerniowieeka G a zd a  
Polska — szczera radość; koncertem znakomitych 
lwowskich śpiewaków zainteresowało się nietylko 
miato, ale i prowincja, skąd nadchodzą liczne zamó
wienia na bilety wstępu.

Polskie stowarzyszenie studentów w Paryżu
urządziło w ładnej sali przy ulicy Condoreet przed
stawienie amatorskie wraz z koncertem Odegrano 
jednoaktówki: Dobrzańskiego ^Podejrzana osoba11 i
Koziebródzkiego „Stryj przyjechał11.

Wydział czytelni polskiej w Czerniowcach 
ukonstytuował się, wybierając pp. Elstera i Dwor
skiego sekretarzami, Sołtyńskiego skarbnikiem, Axon- 
towieza rachmistrzem, Znckota, Mierzwińskiego, Axen- 
towicza i Dworskiego bibljotekarzami, Sołtyńskiego i 
Wicentawicza gospodarzami, księdza Opolskiego i 
Wioentowicza delegatami do sekcji dobroczynnością* a 
Węgłówskiego delegatem do powstać mającej sekcji 
teatralnej.

Wybór wiceprezesa pozostawiono w zawieszeniu 
do następnego posiedzenia. Z powodu choroby pre
zesa, p. br. Kaprego, kierownictwo wydziałem spo
czywa na razie w rękach seniora p. Sołtyńskiego.

Poszukiwanie spadkobierców. Prokuratoria w 
Królestwie Polskiem ogłasza o następujących spad
kach, wakujących po Wincentym Dobrzyekim, zmar
łym w roku 1890, po Franciszce Goździckięj, zmarłej 
w roku 1890 i po Edmundzie Poradowskim, zmar
łym w roku 1882.

Wiec polski odbył Się w tych dniach w Ma
gdeburgu. Na wiecu tym no,Walono wysłać dele
gację do księdza biśkupa padernbornskiogo z prośbą 
o ustanowienie dla Polaków katolików saskiej części 
djecezji padnrńbornskiego polskiego kapłana, wyzna
czenie mu zakresu działania i pewnych stałych środ
ków utrzymania, do których powiększenia Polacy 
przyrzekają się przyczynić.

Stan zdrowia cara —  jak donoszą z Peters
burga do N tu e  freie Presse pod datą 8. b. m. — 
tak dalece się polepszył, iż nie jest rzeczą wyklu
czoną, że carska rodzina wkrótce już uda się do 
Gatczyny. Nie należy zresztą inniemae, że nastąpi 
to w najbliższych dniach i że ma oznaczać zupełne 
wyzdrowienie cara. W istocie bowiem same względy 
na zdrowie cara wymagają przyspieszenia wyjazdu. 
Dowiaduję się właśnie z najlepszego źródła, że pro
fesor dr. Saeharin oświadczył stanowczo, że pobyt w 
Petersburgu jest dla cara bardzo szkodliwy i radził, 
ażeby car wybrał na miejsce dłuższego swego pony tu 
Krym lub Kijów, a w ostateczność* Gatczynę. Jest 
więc rzeczą możliwą, że car obierze sobie na czas 
pewien za rezydencję Kijów, gdzie już w roku 1882 
urządzony został i przygotowany pałuc na wypadek 
dłuższego pobytu carskiej rodziny. Zresztą nie jest 
to jeszcze rzeczą zdecydowaną. W każdym razie car 
pojedzie najpierw do Gatyczyny, a następnie odbędzie 
podróż do Krymu, że jednak dłuższy pobyt w 
Krymie byłby niedogodny, przeto w kołach dwor 
skich przypuszczają, żo po paromiesięcznym pobycie 
w Krymie, car istotnie uda się następnie na dłuższy 
pobyt do Kijowa. Profosor Saeharin za skuteczne 
leczenie cara otrzymał order jako lionorarjmn i 
60.000 rubli.

„Syn marnotrawny11, dramat mimiczny, któ
rego pierwsze przedstawienie zapowiedziane j e s t  na 
sobotę, wzbudził w szerokich kołach naszego miasta 
niezwykło zaiste zainteresowanie. Jestto w istocie

mimicznych znanym był oddawna, 3i^zególniej we 
Włoszech. Przeżył on aię z czasem i długie minęły 
lata, nim nareszcie we Francji pantomina w szlachi- 
tnem znaczeniu odrodziła się w innej szacie. Panto
mina w zastosowaniu do nowego pojęcia dramatu, 
jest już nie jogo podobizną, lecz nieodłączną jego 
częścią. Uszlachetniona i ilustrowana muzyką, malu
jącą a zdumiewającą dokładnością najdrobniejsze 
szczegóły akcji, zajęła pantomina obecnie równorzędne 
z sztuką dramatyczną stanowisko i zdobywa sobie 
eeraz większy rozgłos, nie schodząc prawie z reper- 
toaru pierwszorzędnych teatrów zagranicznych.

Do najcelniejszych utworów tego rodzaju należy 
„Syn marnotrawny11, pantomina w trzech aktach M 
Carrego (syna) z muzyką Wormsera. Obiegła ona 
już prawie całą Europę, a wszędzie przyjmowano ją 
z wielkiem uznaniem i autorom nie szczędzono po
chwał. Treść jest nader urozmaicona, sytuacje to po
budzają do śmiechu, to znowu przejmują grozą, iak, 
że całość nosi na sobie cechę jak najwykwintniejszej 
komedji. Muzyka tego utworu, to koncert, w którym 
dominującą role odgrywr fortepian. Wobec powyż
szego nie można się dziwić, że zainteresowanie się 
jest wielkie i miłośnicy teatru z zaciekawieniem 
wyczekują soboty.

Zapiski zamiejscowe.
S a n o k  „Rodzina11 w Sauoku odbędzie doroczne 

walne zgromadzenie w niedzielę 18. bm. o godzinie 
4 po południu.

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertoar teatralny W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w piątek „Przyjaciel kobiet11 komedja w 5 aktach 
Aleksandra Dumasa (syna); jutro w sobotę po raz 
pierwszy „Syn marnotrawny pantomina w 3 aktach 
Michała Oarre.

Z teatru. „W icek  i W a c e k “ przypom nieli 
się onegdaj naszej publiczności w inttw pruU cji 
pp. K w i e c i ń s k i e g o  i Ż e l a z o w s k i e g o .  
D w aj poczciwi w isusy g ran i są przez obu a r ty 
stów z szczerym  Lumorem, z w erw ą i niekłam a- 
n»m  tem peram entem . Żywość w charak terze  
obu chłopców i ich na  w skróś dobra n a tu ra  są 
doskonale uw ydatnione.

K lepackiego g ra ł wcale dobrze p. S i e m a 
s z k o  i pobudził nieraz audytorjum  do śm iechu, 
dobrym  jak o  Ż ym alsk i b y ł p. C h m i e l i ń s k i .

H elenkę graR  z w dziękiem  i uczuciem  p. 
C z a p l i ń s k a ,  Ż ym alską bardzo dobrze p. C i- 
c h o c k a ,  Paulinę z hum orem  p. G o s t y ń s k a .

Z innych artystów  na  wyszczególnienie za
sługują pp. W a l e w s k i ,  R u s z k o w s k i ,  J a -  
w ' o r s k i  i H i e r o w s k i .

K om edja szła żwawo i g ładko , to te i  w sali 
b rzm ia ł n iejednokrotnie serdeczny śmiech, a  po 
każdym  akcie rozlegały się huczne oklaski.

dla Lwowa nowość zupełna, choć rodzaj komedyj

Dziś w piątek ujrzymy po raz pierwszy prze
śliczną i bardzo dowcipną pięcioaktową komedję 
Aleksandra Dumasa (syna) pt. „Przyjaciel Kobiet11 
(L’Ami des femmesŁ* z udziałem p a n i: Żelazowskiej, 
Siennickiej, Siemaszkowej, Cichockiej, oraz panów: 
Żelazowskiego, Hierowskiego, Transzy, Jaworskiego, 
Siemaszki i innych.

W  sobotę po raz pierwszy pantomina „Syn 
marotrawnyłł. Libretto do nabycia w kas:e teatralnej 
za 20 ct.

Pierwszy odczyt Minama (Zenona Przesmy
ckiego). „O najnowszych prądach w poezji11 w ogól
ności, a o „odroilzi-niu się belgijskiem“ w gzozęgól- 
nośei, zgromadził onegdaj liczną i wyborową gnbli
ćnjCfU'-' w „tiaU ij* tana owej. *xoq i -uUi |  >aii poyri- 
T.»iiy prelegent, zaczął od słów Emersona: i ux(f-
dzonm sic poety jest najważniejszym wypadkiem 
w chronologii; rozwijając zaś następnie znaczenie 
tych słów, przedstawił wymownie „wszechmoc czło
w ieka, w  poetę w cieloną11, potęgr i wpływ poety aa  
rozwój i odradzanie się intelektualne- społ )ł»eóatw. 
Najbardziej bijącym dowodem tego jest obecny obraz 
i stan poezji belgijskiej, w zestawieniu z jej pier
wotną świetnością za czasów trouyerów, Froissarda 
i Jana Le Meer, oraz następnym, szereg wieków 
trwającym upadkiem. W barwnych słowach odmalo
wał prelegent dzieje poezji belgijskiej od jej po
czątków, aż do czasów' najnowszych, a  przedsta
wiwszy obszernie ruch umysłowy w Belgji w osta
tnich lat dziesiątkach, zwłaszcza wiatach 1870— 1880, 
na który to okres właściwe, odrodzenie się poezji 
belgijskiej przypada, i podniósłszy zasługi Maksa 
Vall ra, około tego odrodzenia się położone, zakoń
czył zapowiedzią, że na najbliższym odczycie te naj
nowsze właśnie prądy w poezji belgijskiej szczegó
łowo omowi.

Publiczność bucznomi oklaskami nagrodziła pre
legenta.

„Miriam11, p. Z. Przesmycki, autor zbioru poezyj 
z „Z czary młodości-1, będzie mówił w sobotę o 
godz. 7. wieczorom w auli ratuszowej, o kstaoiu 
poezji symboUstycznej, Maeterlinck’u. W ykład ten 
już choćby z tego względu będzie nader ciekawy, 
ponieważ Miriam różni się stanowczo w ocenie dzieł 
belgijskiego poety od wszystkich prelegentów, którzy 
1  nas dotychczas w kwestji najnowszej poezji Za
chodu głos zabierali. Na wykład ów pospieszą też 
zapewne wszyscy zwolennicy i przeciwnioy ostatnich 
prądów, ażeby usłyszeć o nich sąd poety-krytyka, 
który śmiało rzuca rękawicę dotychczasowemu kie
runkowi realistycznemu w literaturze.

N.a Izby sądowej.
(M atkobójca).

Lwów 15. lutego.
(wt.) Przed trybunałem sędziów przysięgłych 

stanął dziś 2 1-lctni pomocnik stolarski Grzegorz Piotr 
dw. im. Boratynowicz, rei. rz. kat., stanu wolnego, 
oskarżony o zbrodnię skrytobójczego morderstwa, 
popełnionego przez zamordowanie w sposób zdra
dziecki d, 14. grudnia r. z. swej rodzonej matki 
Józefy. Do 'rozprawy, którą prowadzi prezydent sądu 
karnego p. B i a ł k o w s k i  zawezwano 16 świadków. 
Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora państwa p. 
C h y l i ń s k i ,  Boratynowicza broni radca p. J a k u 
b o w s k i .

Przed odczytaniem aktu oskarżenia postanowił 
prokurator wniosek, ażeby podczas pewnyoh dra
żliwszych momentów rozprawa, była tajną. Trybunał 
przychylił się do tego wniosku.

Na podstawie aktu oskarżenia i zeznań samego 
oskarżonego Boratynowicza, oraz świadków, zawezwa
nych do rozprawy, wsrtętna ta zbrodnia przedstawia 
się w sposób następujący:

Na podstawie sekcji zwłok śp. Józefy Boratyno- 
wiczowej, orzekli lekarze, iż zmarła ona śmier 
gwałtowną, wskutek pęknięcia i załamania czas; , 
jakoteż pęknięcia całej podstawy czaszki i następou 0̂ 
węynaczynienia krwi pod opony miękkie, tudzież na
stępowego porażenia serca. Lekarze wyjaśnili, że owe 
pęknięcia czaszki wywołane zostały przez uderzenia 
ciałem twardem, tępem, kantawatem, m.iżiiwie obu
chem siekiery. Na czaszce znaleziono pęknięcia w

J. IHNATQWIC& nie może 
skutku 1

ryw ali-
dobroci

LWÓW, sklepy własne ulica' Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 
KBAKÓW, Sukiennica L »0. — CZEBNIOWCK, Rynek L i.

ANT1LEM1L1A ■ zirirad pod względrm
z A N T IL E R T IL IĄ . Środek ten otrzymany z odświeżających substanoyj usuwa 
w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny tu i , nadaje 

M rM  świetna białość, świetność i deUicrtnoió. Cena 2 *łr.

jes t bardzo dobrym środkiem do mycia tw arzy i rąk. 
Osoby, posiadające sk„rę delikatną i zdolną do 
łuszczenia, pękania i ozer wienienia, jak  również 

do wytw arzania pryszczy, liszai i v łgrów, mogą używać grysiku to n e to 
wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego 1 znakomicie
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trzech miejscach, a każde kyło śmiertelne. Wreszcie 
podają lekarze, iż śmierć nastąpiła wkrótce po do
znanych urazach i że sińce, na powiece znalezione, 
powstały za życia, a zadane były narzędziem twar- 
dem, topem.

Obwiniony Piotr Boratynowicz przyznaje, że d. 
14. grudnia 1893 około godziny 7 Ti rano, rozgnie
wawszy sio na swą matkę, porwał leżącą w ku
chni w siekierę i —  w chwili, gdy matka od niego 
była odwróconą —  uderzył ją  obuchem w głowę z 
tyłu dwa razy, raz po raz, gdy jeszcze s ta ła ; poczem 
matka, żadnego głosu nie wydawszy, bez przytomno
ści na wznak upadła. Odnośnie do stwierdzonego roz
bicia czaszki w trzech miejscach, utrzymuje obwi
niony, że me przypomina sobie, by także trzeci raz 
uderzył matkę po głowie.

Zachowanie się swoje dalsze opowiada obwiniony 
ze szczegółową dokładnością. Mianowicie wyjaśnia on, 
że, przekonawszy się, iż matka nie żyje, zasłonił za
raz firankami szyby w drzwiach, potem zasunął zwłoki 
matki pod łóżko, ażeby ich zaś z izby spostrzedz me 
można, ustawił przed łóżkiem dwa kufry i pakę. Po
nieważ jednak, po upadnięciu matki na ziemię, krew 
z ran, na głowie odniesionych, jej wypłynęła i po
dłogę zbroczyła, przeto, chcąc usunąć ten siad zbro
dni, wymył to miejsce szmatą, w wodzie zamaczaną. 
Szmatę tę wrzucił następnie do putni, która w izbie 
stała, i umył sobie w takowej ręce. Po tern uporząd 
kowaniu wszystkiego, odsłonił obwiniony firanki. Było 
już wówczas około godziny 9., gdy obwiniony zasły
szał wołanie handuesa, Efroima Bothlandera, a zde
cydowawszy się pozbyć rzeczy, po matce pozostałe, 
i, a worał g# do zby i sprzedał mu poduszki, pierzynę, 
płaszcz i inne ruchomości —  jak to już powyż przy
toczono. Sprzedał tę, tak bezpośrednio po zabiciu ma
tki dokonaną, tłumaczy obwiony tem, iż -  wiedząc, 
że do domu już więcej nie wróci, że zostanie wkr>tcc 
przyareszto wany —  chciał sobie [jak się wyraża) 
p oh u l ać.  Rzeczywiście też, otrzymawszy tylko pie
niądze od handełesa, poszedł wprost do szynku, pę
tem od szynku do szyrku ze swym przyjacielem, 
W ładysławem Janiszewskim, tudzież z wesołemi 
dziewczętami: Józefą Rogowską i Józefą Piątko
wską. Płacił im piwo, wino, herbatę i rozmaite prze
kąski, a nad  wieczorem — pod pozorem, że, gdyby 
do domu wrócił, miałby wielką przykrość od matki 
—  poszedł z Rogowską do jej mieszkania, położył 
się do łóżka i spał aż Jo godziny 11 w nocy, gdy 
rowlzorowie Spang i Distler tam przyszli i go przy- 
arc^ztowaii. Na zapytanie rewizora Spanga, przyznał 
obwiniony bez wahania, że zabił matkę, uderzywszy 
ją  dwukrotnie obuchem siekiery w głowę, a na dal
sze zapytanie przyznał też, że go gryzie z tego po
wodu sumienie.

Tak w polięji, jakoteż następnie w sądzie do 
protokołu przynał obwiniony, iż rzeczywiście powziął 
był zamiar zabicia matki i że właśnie w tym uelu* 
korzystając z chwili, gdy ona od niego się odwró
ciła, pochwycił za siekierę i uderzył ją  dwukrotnie 
z tyłu w głowę. Obwiniony stara się to wytłómaczyć 
tem, iż wówczas mno czyniła mu matka wyrzuty, że 
nie robi, że z powodu nieszanowania sio wydalono 
go z warstatów kolejowych, twierdzi, że matka nie 
poprzestając na wymówkach przyskoczyła do niigo 
i uderzyła go w twaiz, en tak lozgnmwaw, rz w 
tej chwili powziął postanowienie pozbawienia matki 
życia, co natychmiast wykonał. Z przeprowadzonego 
śledztwa wynika jednak, że obwiniony nosił się już 
od dłuższego ozasu z zamiarem zgładzenia matki ze 
świata i kłamstwem jest, jakohy go matka wówczas 
bezpośrednio przed jej zamordowaniem w twarz była 
uderzyła. Ażeby zaś dokładniejsze w tym względzie 
wyrobić sobie zdanie, trzeba się rozpatrz* ć w po- 
Lraednibm życiu obwinionego, a w tym względzie 
daje starsza stostra Helena Boratynowiezóy na dokładne 
wyjaśnienia.

Po śmierci ojca przed około 12 laty, oddała go 
była m aila  do zakładu sierot, lecz uczyć się nie 
chuial i tak się źle tam sprawował., iż pu czterech 
latach ztamtąd go wydalono. Później oddała go matka 
do stolarza Ludwika Matjaszka do terminu. Matjnszek 
podaje, że byt z „cicha pęk“ , leniwy, niedbały, nie- 
lubiący pracy, że z tego powodu musiał trzymać gc 
ostro, co mu się .ednak nie podobało., tak, że na 
jego nalegania odenrała go matka już po awu latach 
z terminu, mimo, ze umówionem było, ii  ma on tani 
przez 3*/, lat pozostać.

Następnie oddała go matka do stolarza Fran
ciszka Króla, gdzie był jednak tylko przez 0 nńe- 
slficy, ponieważ nie nadawał sitf do pracy. — Dnia
11. listopada 189] przyjęty został obwiniony jako 
uczeń' stolarski do warsztatów kolejowych i pracował 
Tam pod dozorcą Janem Schónfeldem. Pobierał on 
płacę co 14 dni z dołu, dziennie około 90 et. Świad
kowie Jan Sehonfeld, tudzież Jan Stehlik i inni po
dają, że obwiniony był niechętnym do pracy, a w r. 
1883, opuszczał tak często robotę, że wedle notatek 
schóntelda w ciągu tego roku przez 37*/a dni ro- 
boozych w warsztataeh go nie było. Z czasem weszło 
to było n niego już w zwyczaj, że ilekrotnie otrzymał 
swą płacę, zapijał się po szynkach, aż dopóki wszyst
kich pieniędzy nie roztrwonił, wskutek czego przez 
jedon lub Yńęeej dni do wyrsztatów na robotą nie 
przychodził i oczywiście za te dnie płacy nie otrzy
mywał.

Helena Boratynowiczówna, jakkolwiek od lat 
kilkunastu w służbie zostająca, oilwidzała swą matkę 
dość często, toteż o wszystkich stosunkach jej i brata 
dokładnie wiedziała. Helena podaje, że pomimo, że 
już przedtem był do niczego, popsuł się. jednak w 
moralnym kierunku jeszcze bardziej od czasu, gdy 
-aczął w warsztatach kolejowych pracować. Od swych 
kolegów warsztatowych otrzymywać miał on jakieś 
książki, z których wypisywał sobie rozmaite wiersze 
na księży i zakonnice, wyrażał się, że się nikogo nie 
boi, —  że Pana Boga nie ma, że Pan Bóg na wy
sokim zamku, a gdy mu przy sposobności przypo
mniała czwarte przykazanie boskie, odpou iedział, że 
jest jeszcze l i . „jsk nie będziesz krad ł, to nie będziesz 
jad ł", Głównie od lata 1893 r. zaczął się obwiniony 
zapijać i trwonić swój zarabek, tak, że biedna matka, 
od kilku lat na jedno oko ślepa, otrzymująca się ze 
“ ycia, musiała także o jego otrzymanie się starać. 
Matka i aiostna czyniły mu z tego powodu m yrzuty, 
które z czem r r z większą niechęcią i gwałtownością 
przyjmował. Helena zastawała swą matkę nieraz pła
czącą. Żaliła się ona prze l nią na obwinionego, że 
wszystko co zarobi, trwoni a od niej żąda jedzenia 
i tytoniu, grożąc jej przy em, że jego rąk nie ujdzie.
O tych pogróżkacli słyszała Helena często od swej 
matki. Lecz także jej nie obwiniony i groził,
aby się strzegła jego rąk, bo ją kiedyś tak „zama- 
luje“ na ulicy, że trupem padnie. Osobliwie nie 
cierpiał on żadnych upomnień i właśni0 przy takiej 
sposobności uderzył on był siostrę Helenę dwa razy 
w twarz.

Gdy w poniedziałek d. 4. grudnia z. r - otrzy
ma! był obwiniony swą należytość za robotę na kolei, 
dał on był z tego 6 zł. na stancję, a 5 zł. na za
płacenie uługn, zas za resztę p ił przez całą noc. Na
stępnego zaraź dnia zabrał z domu swoje, na kredyt 
wzięte, jeszcze niewypłacone nowe rzeczy i sprzedał |

je za 17 zł., a pieniądze te roztrwonił za jedną 
noc i leadF potem po całych dniach na sofie, żądając 
od matki j#d»nia i tytoniu. Gdy zaś biedna matka 
tłumaczyła »ią, że nie ma na to pieniędzy, groził 
jej wręcz zabiciem. Przed córką swą Heleną opowia
dała bowiem matka, że bil kułakiem o stół i mówił: 
tu musi mi być jedzenie i tytoń, bo jak kiedy mamę 
trzasnę, to od razu padnie.

Helena podaje, że matka aż trzęsła się ze stra
chu, i że zwłaszcza od niedzieli d. 10 . grudnia r. z. 
bała sie go tak, że przez 4 noce nie spała, jak 
przed nią mówiła, z obawy, aby jej obwiniony nie 
zabił, gdyż przed niedzielą powtarzał on ciągle, że 
w poniedziałek wszystko się skończy.

Greizlerka Taube Selzerowa, która znała śp. 
Józefę Boratynowiezową od lat dwudziestu, opowiada, 
że byt a to kobieta bardzo pilna, pracowita i uczciwa, 
że utrzymywała sic, jak mogła, szyciem, podczas gdy 
obwiniony płacę swą po nocach przepijał, a od matki 
żądał utrzymania. Nie mając na to funduszów, pro
siła śp. Boratynowiczowa Selzerowa i jej męża o 
kredytowanie jej wiktuałów. Taitże przed Selzerową 
mówiła śp. Boratynowiczowa w sobotę u. 9. grnania, 
że syn oświadczył jej, iż w poniedziałek . będzie ko
niec. Dnia 13. gruduia, a więc w przeddzień j.ęj za
mordowania, około godz. 6. wieczorem, przyszła była 
Boratynowiczowa do greizleri.i SelzeróW - i prosiła 
Selzera, by skredytował jej chleba . tytoniu dla 
syna, użalając się przytem na niego. Selzer. oświad
czył, że dla takiego syna nie da, a wtedy zaczęła 
ona go Wagaó, aby dał, bo bez chleba i ty toniu 
boi się wrócić do domu. . -

Zaiaz potem, bo około godz. 8 . wieczorem;' była 
Helena u swej matki. Zastała- ją w łóżku, .Matki, 
skarżyła się przed nią, iż oj^iniony tegoż dnia po 
południu w jej obecności sprzedał był hańdełesowi 
wszystkie łyżki, łyżeczki, widelce i noże

Świadek Marja Skrzywan. u której śp Bor&ry- 
nowiezowa ze synem do. 1 . września, z, , r. mieczkała, 
poaaje, że od czasu, gdy. obwiniony zaczął robić m 
kolei, ciągle z matką się kłócił, jjHa'* pędziła go 3o 
roboty i robiła mu wyrzuty, że pieniądze zarobione 
przopuszcza i nawet na swoje własne utrzymanie 
pieniędzy nie daje, a on za to znieważał ją osta; 
tniemi słowami, mówiąc nieraz do matki, że mu za
wadza na święcie. :

Oskarżony, Grzegorz B o r a t y n o w i c z ,  blon
dyn, silnie zbudowany, zachowui* się zupełnie oboję
tnie, przyznaje się do zamordowania matki i opowiada
0 dokonanej zbrodni n a d i f r  s z c z e g ó ł o w o ,  zu
pełnie tak, jak podaje akt oskarżenia. Obecnie napro
wadza oskarżony tylko tę nową okoliczność, że matka 
uderzyła go w twarz, a on wtedy dopiero zada ł jej' 
cios siekierą w głowę.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Gdy cię komisarz policji 
przesłuchiwał, nie mówiłeś o tem. W  pokoju nie 
było, oprócz was, nikogo; a że matka miała sińce na 
twarzy, wynika z tego, że nie ciebie matka, ale ty 
ją jeszcze przed uderzeniem siekierą pobiłeś.

O s k a r ż o n y  przeczy, jakoby matkę bił przed 
zamordowaniem; utrzymuje zaś z całą stanowczością, 
że'm atka go uderzyła w twarz. Widocznie chce on 
w ten sposób straszny czyn swój „usprawiedliwić1'.

Na dalsze pytania przewodniczącego, oświadcza 
Boratynowicz, że zaraz po dokonanym mordzie n ie  
b y ł o  mu  W o a l e  ż a l  m a t k i ,  później jednak 
uczuł żal...

P r  ze w o d n . : I ten żal objawiłeś tem, że do
brałeś sobie wstrętne towarzystwo, zasiadło,ś do ko
lacji i jadłeś ryby, zrazy, piłeś piwo itd. Jak dotych
czas, (o u ciebie nie ma nawet śladu żalu.

Straszne następnie, wrażenie, sprawiło na wszy- 
stkuli, gdy przewodniczący niespodzianie pokazał 
oskarżonemu siekierę, którą Boratynowiczowa została 
zamordowaną, a oskarżony demonstrował, w jaki spo
sób zaciał jej śmiertelne ciosy.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Powiadasz, że ty w zło
ści uderzyłeś matkę, ale dlaczego ty matkę aż d w a  
razy uderzyłeś?

Os k . : Nie wiem.
P  r z e w . : Nu, to ja  ci powiem. Biłeś ai do

skutku, ohciałeś, aby matka nie żyła. Ty już dawno 
miałeś zamiar zamordowania matki, przecież mówiłeś, 
„że ją  trupem położysz11 V

O s k a r ż o n y  milczy.
P  r z e w : A za cóż ty siostrę biłeś ?
O s k . : Nie przypominam sobie. Goś mi powie

działa.
P r  ze w .: To ja  ci powiem: Bo cię nakłaniała 

do porządnego życia. Matka się bała spać z tobą. 
Najlepszym tego dowodem, że raz cztery nocy z rzędu 
me spała. Matka była na jedno oko ciemną. W  so
botę dała jej pewna pani prześcieradło do uszycia. 
Matka pracowała całą noe i rano w niedzielę przy
niosła tej pani gotowe prześcieradło. A dlaczego ona 
pracowała całą noc?

Os k . :  Nie wiem.
P  r z e w .: Otóż ja ci jeszcze raz powiem : Bo

się bała z tobą spać.
Z dalszych zeznań oskarżonego —  który robi 

jaknąjgorsze wrażenie —  wynika, że jest to wyrzutek 
społeczeństwa, który nie mógł w żadnym warstacie 
dłużej pozostać, gdvż mu się nie chciało pracować 
uczciwie. Chciał tylko dobrze żyć i bawić się, to też 
trzeba mu było ciągle pieniędzy, których musiała mu 
dostarczać biedna matka.

P r  ze w .: Uzyskane ze sprzedaży sukni pienią
dze przstrwoniłeś. A czy wiesz, że nie było za co 
matki twojej pochować ? Sprzedając rzeczy handełe- 
sowi, powiedziałeś mu, że matka umarła w szpitalu
1 że potrzebujesz pieniędzy na pogrzeb. A cóż ty na
tO pOwieSZ ?

O s k a r ż o n y  milczy.
Na pytanie obrońcy, opowiada oskarżony, że na 

trzy miesiące przed zamordowaniem m atki, chciał się 
utopić w stawie Pełczyńskiem, ale mu się to jakoś 
nie udało. Chodził do stawu przez trzy dni, ale po
tem odeszła go chętka.

S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y :  Powiadasz, że nie
miałoś zanaiaru zamordowania matki, a dlaczegóż nie 
zawezwałeś doktora, może przecież można było matkę 
uratować ?

Os k . :  Matka się nie ruszała, więc wiedziałem, 
że nie żyje.

Na tem zakończono przesłuchanie oskarżonego.

ustaw y  6 óBrunit k rr  iowej zaproponow ała n as tę 
pujące zm ian y : Żołnierzom  obrony krajow ej 
T yrolu  i Y o ra ilb e rg u  należy  pozostawić w  n ie
dziele i św ięta  czas potrzebny do w ykonania 
obowiązków relig ijnych, jeżeli n ie  m ają z urzędu 
b rać  udz ia łu  w nabożeństw ie. K to  s ta ł się win 
nym  złego obchodzenia z żołnierzam i, lub b ra i 
jak ik o lw iek  udział w pojedynku, nie może 
w obronie krajow ej T yrolu  i Y o ra rlb e rg u  o trzy 
m ać stopnia oficera, lub podoficera, lub też po
zostać n a  tym  stopniu.

Ostatnie wiadomości.
P e tersbu rgsk i m arynarsk i sąd w ojenny orzekł, 

żc w ina za zatonięcie o k rę tu  w ojennego „ R u sa łk a 11 
(w e w rześniu r. z., i spada na  kon tradm ira ła  B u
raczk a  jak o  przełożonego i na  k ąp itan a  okrę tu  
wojennego „T uczą '1, k tó ry  w raz z „R u sa łk ą11 

o d p ły n ą ł  z R ew ia, Ł aszkow a. B uraczek  otrzym ał 
nagano, a Łuszkow  skazauv  n a  u tra tę  praw a 
dow odzenia statkm m  " 1

- e.ner A llg . Z tg . pj zyniosłt w iadom ość o 
m espodzinwanein o d r o c z e n i u  sdjmu w jV orarl- 
bergu , Lióre zarządzono drogą te legraficzną. P o
wodu tego k roku  szukać należy w uchw ałach  
sejmowej komisji wojskowej, k tó ra  w projekcie

D ul. A kadem icka L. 5. 
wszystkie towary potaniały.

Telegramy „Dziennika Polskiego .
Praga 15. luiego. N a w ieczornem  posiedze

niu sejmowem T o n n e r  wśród żyw ych prote- 
si.ów ze strony  M łodoczechów  bron ił szlachty 
i nam iestn ika  przeciw  napaściom  ze strony mło- 
doczeskiej.

H e r o l d ,  ja k o  m ówca gen era ln y , mówił 
dość um iarkow ania, dowodząc, że koalic ja  jako  
ta k a  : popycha M łodoczechów w skra jnym  kie
runku .

D tu g i generalny  m ówca hr. Ł e d e b u r  bro 
n ił koalicji i ira^ffitem -szlachty w yraził życzenie, 
> y  i w sejmie^ óżeskim  doprow adzić do koalicji 
um iarkow anych żywiołów. Ż eb y  doprow adzić do 
porządku w k ra ju , potrzebnym  je s t silny rząd  
i silna w iększość sejmowa.

P rag a  i  5. lutego. W  sejm ie w dalszym  cią
gu  dyskusji budżetow ej H a 11 w  i c h ośw iadczył, 

„że N iem cy, jak k o lw iek  gwoli koalicji odroczyli 
zrealizow anie; punktów ; zaw arty ch  w w iedeńskiej 
ugodzie, je d n a k ie  w zasadzie trw a ją  niezłom nie 

..przy ty ch  p an k iach . M ówca apelow ał do młodo- 
czeskioh posłów, ■ by  w ielkiego swego w pływ u 

.użyli, celem  uspokojenia ludności.

S c h u e c k e r  uznał, że w m ow ach Młodo 
czechów przeb ija  się już  pew ne um iarkow anie i 
dz iękow ał im za to.

K  r  a n) a  r  z z a rzu ca ł kualicji zaniedbanie 
interenów i stanu  robotniczego i polem izował 
ż w czorajszym i wywodami - R iegera  i B uquoy’a. 
Ż ądał utw orzenia d la  Czech krajow ego zarządu  
kolejowego.

F o u r n i e r  odrzekł, że zachow anie się ko
alicji wobec robotników , uw aża za  u sp raw ied li
wione i żąd a ł reform y w yborczej, k tó rab y  w  ni- 
czein nie n a ru sza ła  sfery posiadania stronnictw , 
tw orzących podporę państw a.

Grac 15. lutego. R ek to r politechniki I l e y n  
podał się na em eryturę. Prawdopodobnie podpi
szą dziś studenci petycję  do m in istra , poczem  
zakład na nowo otw artym  zostanie.

Berlin 15. lutego. P rzy  recepcji u m in istra  
E u l e n b u  c g a  cesarz zauw ażył do arcyb iskupa 
o t a b l e w s k i e g o ,  iż pragnie gorąco, b y  Pola
ny Ijednążgodńie głosow ali za trak ta tem  hand lo 
wym z Rosją.

Berlilł 15. lutego. P rezy d en t reg en c ji opol
skiej w zbronił importu nierogacizny z z a k ła d u  
kontum acyjnego w Białej

Paryż 15. lutego, sprawca zamachu w k a 
w iarni „T erm inus“ d a ł się nak łon ić  do zeznań.

W  kaźni dodano mu dwóch inspektorów  
straży  bezpieczeństw a. ( )tóż z jednym  z tychże, 
nazw iskiem  D u c h a t e l ,  zapuścił się zb rodn iarz  
w rozmowę, u jęty  widocznie tem, że wspc>mi.iany 
policysta nie d rażn ił go sprzeciw ianiem  się i n a 
wet do pewnego stopnia p rzy tak iw a ł je g o  leurjom  
anarch istycznym .

— W y, anarchiści postępujecie z a  szyLko i 
r a  gw ałtow nie -— zauw ażył łag o d n y m  touem  
D uchate l ■=— a jeżeli w istocie — ja k  pow iadacie 
— panuje  niespraw iedliw ość, to  m0że byłoby  
lepiej chw ycić się nieco łagodn ie jszych  środków .

Jattiz-bo pan  je s te ś  naiw ny - o d p arł na  
to złoczyńca —  Y aillan t b y ł osłem , w y p e łn ił bo
wiem swoją bom bę nędzneini gw oździam i, gdy  
j a  tym czasem  w sunąłem  w n ią  kule. Łagodno
ścią nigdy niczego się nie osiągnie.

W  dalszym  ciągu te j zajm ującej rozm owy 
ośw iadczył co n a s tę p u je :

— P an u  powiem, kim  jesien i. N ie  nazyw an i 
się B reton, ale Em il H e n r y  i u rodz iłam  się 
w B arcelonie w r  1872. KocŁńce moi b y łi  F ra n 
cuzam i Z am achu dokonałem  sam .

D uchatel doniósł natnraliiie  o tom zo2:naniu 
w ięźnia swoim przełożonym . N aty ch m iast n a rz ą 
dzono na  tej podstaw ie ścisłe dochodzenie i po
kazało  się niebaw em , że H enry  w połow ic s ty 
cznia b r. p rzyby ł do P aryża  ' i  b y ł z p o c z ą tk u  
przedim otęjn ostrego nadzoru  policyjnego, pol em 
jed  ik, gdy  zachow anie się jego  nic zd radzało  n ic  
podejrzanego, zwoJniono nadw ir n ad  nim a  w re 
szcie od 24. stycznia — stracono go zupełn ie  
z oczu.

H en ry  nie b y ł robotnikiem , lecz chłopcejm 
do posyłek u  pew nego Yabryi an ta  m ebli P rz y 
b y ł z H iszpanji do P a ry ż i, k tó ry  opm ścił' p rzed  
rokiem , ażeby udać się do L ond y n u , s k ą d  znow u 
do P a ry ż a  powrócił.

P re is k t  policji L e p i n e  u  J a t  się Jo  celi 
H e n r y  e g o ,  k tóry  po tw ierdził p rzed  nim  ze
znanie, złożone wobec D ucha te la , tudzież  pow yż
sze szczegóły.

Poniew aż H enry robi w ra ż e n ie  cz ło w iek a  
z pew nym  stopniem  w y k sz ta łc e n ia , p rze to  z a 
rządzono badanie, co do jego  d a t ypiejszego ży c ia , 
przyczem  udało się stw ierdzić, ■ jż sp raw ca osta
tniego zam achu w październ iku  r . 1889 z ł o ż y ł  
z d o b r y m  s k u t k i e m  e g z  a m i n  d o j r z a 
ł o ś c i  w S o r b o n i e .  P rzy  t  ej sposobności w y
szedł na  ja w  tak że  bardzo cy ^k aw y  szczegół, że 
przy  egzam inie z cliemji b y ł H e n r y  w łaśnie p y 
tan y  o w łaściw ości ek sp lo d o ^ , ąnaa pew nych che
m icznych połączeń i za odpfjw ieH ź sw ą o trzym ał 
dobrą notę.

< ł-odnym zauw ażen ia  s ^ e g ó ł ,  iż p rzy
przeg lądaniu  n o ta tn ika  P o i s s o n a

pokazało  się, że tenże no ta tn ik  je s t p rzedziu ra
wi m y, a  gdy  go otworzono, w ypadła  na  ziemię 
nul* W  ten  sposób Poisson otrzw rtał nie dwie, 
ale trz y  ku le, a  praw dopodobnie ty lko  swemu 
notatnikow i zaw dzięcza zachow anie życia. N a 
szczęście stan  tego  dzielnego człow ieka nie gro
zi żadnem  niebezpieczeństw em  i praw dopodobnie 
niebaw em  powróci on zupełnie do zdrow ia.

Paryż 15. lutego. P re fe k t policji zarządził 
otoczenie barjeram i te j części cm en tarza  Iv ry , 
gdzie gilotynowani byw ają  g rzeban i i równocze
śnie zabronił w ygłaszania w szelkich  mów nad 
grobem  V aillanta. N aw et zatrzym yw anie się na 
tem  m iejscu zostało w zbronione. C iekaw t cli w zy
w ają, ażeby  się natychm iast oddalili.

Paryż 15. lutego A resztow any tu w osta
tn ich  czasach n iejaki B e r n a r d ,  m a być  wo- 
dłe dochodzeń policyjnych, bardzo niebezpie
cznym  anarch istą . Uczestniczy! on mianowicie 
we w szystk ich  anarch istycznych  zw iązkach , j a 
k ie w la tach  ostatn ich  odkryto w H iszpanji 
i m iał pozostaw ać w stosunkach z R a  v a  c li o - 
l e m  i V s i l l a n t e m .  Od tego ostatniego o trzy
m yw ał naw et listy , k tó re  znaleziono przy  p rze
prow adzonej u  niego rewizji.

Paryż 15. lutego W czoraj rano znaleziono 
punzke przed  bram ą „Societe g e n e ra le 11 w rue 
de P n r .a n c e  — zdaje się jed n ak , ze w tym  w y
padku  byl to ty lko ż a r t nieszkodliw y, k tóry  
mimoto narobił f«ele strachu

Paryż 15. lutego O rodzinie spraw cy za
m achu donoszą, że b ra t  tegoż, F o r t u n y  
H e n r y ,  odsiaduje w łaśn ie  trzy le tn ie  więzienie 
za nam aw ianie do m orderstw a. O jciec ty ch  go
dnych braciszków  b y ł kom unardem , k tó ry  m  
coAtumaciam  skazany  b y ł na śm ierć i zm arł 
następnie w H iszpanji.

Sam  spraw ca zam achu b y ł przed n ieda
wnym  czasem  w B r u k s e l i ,  gdzie w czoraj 
przedsięw zięto  liczne aresztow ania anarchistów

Wiedeń ir>. lutego. „W. Z tg .- ogłasza, że biskup 
-Ł o b o s utrzymał godność tajnego radcy.

Wiedeń ir>. lutego. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 3ń012; węg. kredyty 43J‘2ó ; 
anglosy 157-— ; laenderb *;nki 25C 50; * sztaebany 313*25 ; 
lombardy^ 109-12; elbethate 243'— ; tytoniowe 204'— ; 
alpiny 5J „0; reata majowa b.ó 00; węg. złota

kokonowa 94‘95; uustr. koronowa 97 40; losy tureckie 
63-70: u liony — ■—.

.!?,*!?** rur wczorajsza wieczorna kursa
na- 

Kredyty
...., - - — ita złota'uli

Frankfurt li .  lutego. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaj;; po
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 292-25 (36o;1 0 ;; 
ombardy 90-12 (108-93}; renta w-ęg. złota 95-S0 (117-51); 
koronowa —'— ( —

Brody 15. lutego. P rz y  w yborze dzisiej
szym posła do Sejm u z kurji m niejszych po
siadłości pow iatu b ro d zk n g o  w miejsce ś. p. ks. 
S irk i, wzięło udział 202 wyborców. Profesor 
B arw  i Asi: i o trzym ał 185 głosów, a dr. D ołżycki 17 
głosów . W y b r a n y  t e d y  p o s ł e m  B a r 
w i  ń s k i.

In e Jw i 15. lutego. Cłeneralne zgrom adzenie 
stow arzyszenia „W iener L lo y d p r z y j ę ł o  rezolu 
oję, w zyw ającą  giełdę zbożową, ażeby nie u izą  
d za la  w ięcej m iędzynarodow ego ta rg u  zbożowego 
we W iedniu.

Wiedeń 15. lutego. H ofrat T rzcienieeki, zn a 
ny z procesu bukow ińskiego i zasądzony ną ft 
la t ciężkiego więzienia, zm arł w tn tejszem  wię 
zienin.

BudupsSzł d 15. lutego. Z  Z ag rzeb ia  podaje 
P ester L lo yd  nadzw yczaj ciekaw y fa k t z życia 
śp. ks. kanon ika H ackiego, prezesa południowo- 
słowiańbkiej akadem ji um iejętności. N a życzenie 
W aty k an u  ośw iadczył się przed trzem a la ty  c a r  
gotowym  założyć prym asow stw o d la  wszystkich 
kato lików  podlegających caratow i, fudzież bogatu 
uposarzyć tę posadę, jeżeli ks R ack i ją  przyjm ie 
Rząd rosyjski w ypraw ił specjalnego w ysłan n ik a  
do Z agrzeb ia, aby go nak łon ić  do p rzy jęcia  go
dności prym asa. T akże  m iędzy Rzymem i Z a 
grzebiem  przeb iegały  przez k ilk a  dni te leg ram y, 
nalegano na R ackiego, ale R ack i odm ówił sia  
nowczo, ponieważ. K roacji i K a d e m ji poładniowo- 
słow iańskiej, k tó rą  stw orzył, porzucić nie może.

Paryż 15. lutego. M inister wojny daw ał 
dziś w komisji w ojskow ej w yjaśn ia  co do orga
nizacji siły  zbrojnej, zw łaszcza co do obrony 
gran icy  w schodniej i południow ej. W yjaśnienia 
m in istra  zrobiły  bardzo  dobre w rażenie. N iektó  
re  dziennik i donoszą, że m inister oświadczył, iż 
pow iększy stan  rzeczyw isty  arm ji przez to, iż 
am niejszy liczbę żołnierzy, znajdujących  się w 
t. z. stanie rozporzą dzalności.

Paryż 15. lutego, Honorow ym  prezydentem  
Tow arzystw a k a n a łu  Suezkiego w y b ran y  F e r 
dynand  Lesseps ; synov, ie jego  K arol i W ik to r 
złożyli swoje posady.

Berno 15. lutego. Sejm  został dziś za 
m knię ty .

Kolonia 15. luiego. K oeln. Z tg . tw ierdzi, 
że a6 :tatorow ie K t . r  a g  e o r g i e w i c z a  rozwi
ja ją  w B elgradzie  gorączkow ą czynność.

Berlin 15. lutego. Krnusetg. niezm iernie się 
sroży z powodu, że w kom isji budżetow ej rajchs 
tag u  kom isarz rządow y, je n e ra ł Gossler na ta 
py tan ie  posła, ks. Jażdżew skiego oświadczył, ze 
rek ru c i Polacy nie byw ają iuż preemraa^ni do 
prow incyj n iem ieckich, ponieważ w edług relacyj 
w ładz prow inc'onalnych złagodzi’y  się antagoni
zmy narodowościowe KreuBZtg. obaw ia się, że 
C aprivi zam ierza z Poznańskiego stworzj ć drugą 
Galicji.

Sofia 15. lutego. K siężną i syn m ają się 
już  ta k  dobrze, iż zaprzestano ogłaszania  b iu le
tynów. L ek arz  w iedeńsk ' dr. B rau n  o trzym ał 
w ielką w stęgę o rderu  dla zasług  cyw ilnych i 
gdy  odjeżdżał, odprow adził go na dw orzec

książę z w szystk im i m inistram i i całym  
dworem . •

Poniew aż P o rta  ośw iadczyła, że w zasadzie 
nic nfe ma przeciw  rozszerzeniu ruchu  b u łg a r
skiego na p rzestrzen i kolejowej Rellowa-Zarem- 
bej, w ycofał rząd  b u łgarsk i nrzędników  swoich 
z Z arem beju  i dozwolił znowu kursow ania  po
ciągów.

Gibraltar 17. lutego. Cosarzow a a im rja c k a  
odp łynęła  na  pokładzie ja c h tu  „Golf11 na w y
brzeża w schodniej H iszpanji.

T E L E G  RAM G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia  14. lutego godz. 2. min. — .

A kcje k red . 3(>0"50 Gal. obi. prop. — •—
A lpiny 57 90 W ied. losy 175-—
K ie d y ty  węg. 4 3 5 — A kcje tytoń. 204- —
A nglobanki lo 6 50 4 '/ ,  Poż. k ra j.
U niony 2G4 75 z r. 1893 —
L udw iki 2 1 7 2 5  E lbethale  242 '75
N ordbany 291 '50 LRnderbanki 256 70
L om bardy 108 75 R enta  zł. węg. 117 50
Losy tu reck ie  — — B ankvereiny  130-80
S taatsbahny  313"50 A nstr. ren ta  pap. — "—
Czcrniowieckie 263 75 R uble 184'50

Przyjechali do Lwowa
dnia 13. lutego 1894.

HOTEL ŻORZ.\. A. Gai-spicH i  Zagórza. V Jaku- 
łienz l  Lubkoniee W. Klominek z Trzc-ienii-y. F. Zogiinann, 
J .  Olbrich z Wiednia. A. Sonde.riii.-tnn z Eerlina. W Glei- 
r-lier z Wlzrw.

HOTEL YICTORIA. L. Mikwitz z Nowosiółki. H.
Plinta z Wiednia. E. Mikołowicz z Czarny. F. Weiss /. 
Biula-Pesztu

HOTEL CENTRALNY. L. Skóiimowski z Dynisk. 
J. Seliiekofer z Wiednia. P. Fisclilorowa ze Stanisławowa. 
M. Wawryszkiewicz z Knnaszowa. T. Cybulski, z Humnisk. 
J. Sapbir z Tarnopola. / .  Madeyski z Jaołomc.

HOTEL EUROPEJSKI. N. Potoeki z Dzwimacz* 
I. Wald z Szigetu. L. Sac-li6 7. Wiednia. S Selirenzel, M. 
Berger z Czcrniowiec.

N A D E 8 Ł A  N E

M. JONASZ
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uiioa Jagiellońska 1. 3 
kupuje i sprzedaje wnselkie paplerr 
v a r ie t « le «t  I rannetr p « na)dakładnie|« 

■t, su kursie dJeAu]
P R O M E S Y

do ciągnienia ]. inarca r. b.
na losy paoslwoiro c r. l&oł

po 5 zł. (piomesy na połówki lye.b losów po 3 zł.) wraz 
ze stemplem.

Głowna nyc-sna 300.00® kor. wtględnlo 
150000 koron.

Pizy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą
czenie 20 et. na portorjum.

Uprasza sic o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż na 
dwa dni przed ciągnieniom odnośne zlecenia i  powodu 
wyczerpania zapasu nic mogłyby j‘u i być wynonane.

SMiGUSA
n r .  A r.

i im 15. integi
Wy8z ed łju ł z druku 
i odznaoza lię  li- 
ezneuii ilu strac ja 
mi i obfitą treścią 

huinorj styczną. 
S fe r  C e n a  e g z e m p la r z a  3 0  c t .  

Prenum erata kw artalna we Lwowie I  zł , ua urowiuej 
1 zł. 3 0  ct.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik 
ordy uje pi. Bern&rdyiuii 1 i&

od 11 — 12 i od 3—5 1012 1-

D e n t j b t *
Waitett naofc lekarskimi

Dr. Boguirrł Bieńkowski
po ukofiezeniu snocj-i joli itddjów w iu itjl :cic odontolo- 
gicłoyik. w tW Lbie i odbyciu pudióły n lukowych do 

Halli n«d Saalą i Lip k i 
o r d y n u je  o d  9 . do  t .  i o d  :t do fi.

ulica T rzeciego M aja
dom d wniej Tt..nera

*2t>4 lu b  u l i c a  K o ie iu a c k i  I. 3 .

Przed zakupnem maszyny należy przejrzeć; katah 
poważne^ firmy francuskiej J. IJonlet et, C.e inżynieró' 
mechaników następców J. JI o r m > n a-L s c k a p u 1 
31 — 33 ruc Boinod*, ra ria , której reputacja .sumienności 
rzetelności jest powszechnie znana. — Wszystkie ma,szyi 
tego domu, zbudowane » zaslosówaniem ostatnich ulepsże 
są bardzo tanie i łatwe do prowadzenia.

U życie ZIÓŁEK CHAM8AR0A zaw sze ski 
tk u je  pomyślnie, ile razy  cl.oćizi o przyw róceń 
prawidłowego działan .a  funkcji traw ienia. Jest- 
najlepsee lekarstw o na  za tw ardzen ie  i na wszt 
k ie słabości, ja k ie  ono pociąga za sobą. Bo 
głowy, zaćmienia w oczach, utrata apetyt 
mdłości, trudność trawienia, odcięcia iołądl 
i t d.

U życie tego środka zalcconcm je s t szczegć 
nie osobom, skłonnym  do przypadłości, któi 
w ym agają ścisłej regularności stolca, a mianow
ciej uderzenia krwi do głowy, hemoroid, wyrzi 
tów n askornych i Ł d.

W e Lwowie w a p te k a c li: PP . Mikolascln 
W ew iórskiego, R uckera, Lachow icza, B eisera 
Skiepińskiego ; w K rakow ie w ap tekach  t P I 
K edyka i W iszniewskiego^ __

TEA TR  H r. SKARBKA
D z l i :

P o  ra z  p ie rw s z y

P  i - z y j a c i o l  k o b i e t
(L ’A n n  des femmes) 

kom edia w 5 ak tach  A leks. D um asa (syna 
OSOBY:

De Dyons .
De Simerose 
De Muntegrc 
De T irgettos 
Dc Glftntrin 
Le.erdet
Joanna dc Simerose 
Pani Liwcrdet 
U inna Ha^kcndorf 
Ealbina 
J >zei 
Lokaj

. Żelazowski 
lierowski 

. Trapszo 
. Jaworski 
. Wosirowski 

Suemuszko 
. Żelazowska 
. Ci kocka 
. S,ennieka 
. Siemaszkowa 
. Stóżcn ski 
. Gam: ki

Rzecz dzD'c się na wsi, w akcie I. i 4 , u państwa I 
9'■ t w II. III. i 11 u pani Simerose 

 H y *  8  ulnych biletów nie uJjie ia  fiu

Ju tro :  „Syn marnotrawny11 ( U E n fa n t prod  
pantom m a w 3 ak tach  M ichała  C arre . Mus 

A ndrzeja  W orinser’a.

i  K m , w  ( u ą j l e p s z y c h  

g a t u n k a c h .



LZHNN7I POLKI % dnia 16 iejtćgo i894 r.

01) 52 LAT ISTNIEJĄC! HANDEL SUKNA
pod firmą: J. WALLAC O y iT  L w ów  — R ynek liczba 33

M I  Ab p o l e c a  s i c ? .

Drobne ogłoszenia.£■oa
d S  ■ ■ 1 11 ■  ""

^ O e n l f i s i e n i a  r o c m a ł t e
po 1*/, centa od wyraju.

piątrow a przy nlicy 
E;ąca 8°/o 
interesów

( / a m l e c i r a  3
~ IV  Kraszewskiego 25,’ przyaozzuca 8 °/o2 “  - - g* czystego dochodu z powodu
2 o  fam ilijnych jest za bezcen do sprzedania
Ui -O
5 O (L-*-> SI
r E2

p i ą d c a  e b e n e m l c c n y ,  posiada 
[ \  jąey  s.ndja ro 'n icze poleca usługi 

swe od wiosny — C h y ć k o ,  Podhorodee, 
p . Sohodniea. d l

d w o c a t  H e g a l  w Kawie ruskiej, 
poszukuje rutynowanego dependen t'

nie praw nika do swej kancelarji.

K  \ I 7 I Ł H A  d o  r p r z e d a a l a ,  przy 
^  VY drodze do parku i wystawy, w po- 

bliźu tram w aju e lek try  s.iege. B liższa 
u  wiadomość Pepłow ski, , H otel Im peria l" 
|“*< kasa kelejowa. 70
M
3  
O
3
:>

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

4 względnie 9  pokoi. 
B rajerowskiej).

Szopena 5 (obok
90

Poszukuje się m ieszkania frontowego 
z trzech pokoi, albo z dwóeh pokoi 

z alków ,. Oferty w A dm in istrac ji „D zien
n ika  Polskiego" d la  S tf. 94

Bióro nauczycielskie

Henryki Teis&eyre
dawniej 1146 1 - 8

9 . p. A nieli D e m b o w s k i e j
K r a k ó w ,  F r a n c i s z k a ń s k a  J ,

p o le c a .
Pułki dyplom ., język francuski, anitielski 

i n iem iecki, m uzyka, rysunki i m alar
stwo.

A ngielki nauki szkolne, język francuski, 
niemiecki i muzyka.

F ran cu zk i dyplom., nauczycielki, mu 
zyka, język niem iecki, nadto włoski, 
lub augiulski.

Niem ki dyplem., fraucuskie i muzyka.
P ia n is tk i:  Polka z koneerw&torjum 

warszawskiego, N i e m k a  z praskiego, 
F rancuska pa-yskhgo.

U k od ozon e e e m in a r z y s tk i do 
lekcji pryw atnych, równibź Niemki, 
Francuzki i k ilka p ianistek.

2  N iem ki z  k ra W ieo cz y f n^, kilka 
bon rolow Tyeli F rsnoazek  i N .cm tk .

W łasnego wyrobu

I C U Ł D R Y
od zł. 4, f ,  6, 7, 8 do zł. 13, 
jedw abne 14, 16 ,18  20 do zł. 30

S U T E ls A iE
włouienne od zł. 18s 18, 22 do 3 ). 
z morskiej traw y zł. 6, 7, 8, 9. 

poleca magazye

I. DBBIŁEBA i SKNOff
L r  w, pl. K apitu lny 1. 2. 

Cenniki i próbki c a  żąd a n e .
K o k  z a ł o k e w i a  1 8 8 7 7 t t

R uch  pociągów  kolejow ych
według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. eaerwoa 1893 r. d o  m a s z y  n

"■ 1
Oo Lwowa przychodzą:

Z Krakowa (Berlina, Wrooławia, Wiednia)

Po, ;w ; 
pospieszne ! -

o c i ą g i 
osobowe I i

3-OS 6 01 J 9-36 0*9<l 0*41
Z W arizavy.............................................
Z Muezyny - Krynicy przea Tarnów (tylko

601 9-36 0*30 0*41 j

!o * L  do włącza o “ /§........................
Z Mnszyny-Krynity i Chabówki przez Tarnów 
Z Mnszyny-Krynicy przez Tarnów lab Rze-

-- — 9-3f — — i j
*— ““ “ -- 0*41 !

ezów (tylko oJ ” /* do włącznie "/,) 
Z Maszy a,-Krynicy przez S t r y j ..............

— 6 Cl -- -- —
-- — 9-061 1*4)8 -  iZ N.db.zcziz i Tarnobrzega..................... -- — — 0*30 _  1

Z Podwołoczjsk i Brodów (na dw. główny) a-48 10*03 9-46 0*31 —
i Z Fo.lwołoezysk i Brodów (na dw. Podzam.) 2*34 0*40 921 5 65 —

/A Snsiawy................................................ ŁO-il — 7-59 12-51 ^•11 .
Z Kimpolnnga......................................... 10*11 — 7-59 — —
Z Radowioe..............  ........................  • 10*11 — 759 7*11
Z BerhoE.thn n. S. i Czndyn*.............. 10-11 — --
Z Nowofl.elicy......................................... — — — -- 7*11
Ze Słohody ongurskiej kopalni .............. 10*11 — — -- 7*11
Z Hasiatyni przez Haiioz........................ 10*11 — 7-59 -- —
Z Bucza^/a przez H a l i r z ........................ — — — 12*51 —
Z Bełżca................................................... — — — 5*26 —

Z Ławocznego (Pesz.a, Miszkolc.., Sdrea- 
sca, Munkiesa, Chyrowa i Stanisławowa,

8T6 5*36

przez S try j)......................................... — — 9-16 1*08 —
Ze Stryja......................................... ...  • •
Ze Skologe, Chyrowa, Stanisławowa i Bo

0*53
1

—

rysławia, przez Stryj ...........................
Z.i Lwowa odchodzą:

2-38
*

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 301 10 41 5*30 1111 7 *34)
Do Warszawy .............................................
Do Maszyny - Krynicy i Chabówzi przez

lamów lub Kzeszćr............................
Do Muszyny-Krynicy prz.»z Tarnó* (lylko 

od H . do włącznie , l l § ) .....................

10*41 5*30 — 7*30

— 10*41 — — —

— — — __ 7*30Do Maszyny-Kry iicj przez Tarnaw — — 5*30 __
Do Muezy.iy-Krynioy przez Stryj.............. — — — 8*01 _
Do Nadbrzozia i Tarntbi s e g u ................. — 10*41 s*ao — --Do Podwołoczysk i brodór. (z Jw. g!ójrn; 644 3*30 10X6 11*11 1 --
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Pędzam.) 6'3« 3*33 1040 11*33 1 --
Do Suezawy............................................. 636 — 1036 3*31 10*90
Do Buczaeza przez Halicz........................ — — — 331 —
Do Hu iiatyna przez H a lic z .....................
Do Słobody mn^arskiej kopalni..............

6-36
10 36

— 10*50 i 
i t r  s 1 i —

Do Nowos.elicy................. ....................... 6-36 — — — —
Do Bernomazhn n. 9. i Czudyna.............. 636 — — — —
Do Badiwleo............................................ a-36 — 10-36 — 10*50
zoo Aunpolnnja......................................... 6-36 — — 331 —
Do S okala ................................................ — — 9 ot. 7 4 1 —
Do B e łżca ................................................ — — b 56 — i m
Do Boryfctawla jj sh Stryj........................
Do Ławooznego (Mbnkicea, Serensca, Mi

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj') 
Do Stanisławowa przez Stryj.....................

7-21 10*16
— — 721 8*01

~  i 1— — 10-26 8*01 1
Do Sk.-lego i Chyrowa, przez Stryj. . . . — — 1026 —

- B HDo Stryja ................................................ 9-411 — t - I Ł

2085 s 1—7

poleca

Lwów, Rynek 38.

BANK ROLNICZY
W E  L W O W IE

poleca do 1173 1— 10

za s iew u  w io sen n eg o
koniczynę, tym otkę, lucernę erygin. 
francuską, w o l n e  o d  k a n i a n k l ;
ra jg rasy , spore!', lul-in, wykę, b bik, 
groch, buraki i marchew pastewną^ 
koński ząb oryginalny am erykański 
I w ęgierski, oraz nowy gatunek ..koński 
ząl> złoty" ( G o iW s c h o n h e i t )  kuka- 
rudzę pastcWLą „P jgnoletto", oraz 
wszelkie in m  nssiona i zboża jare  
W s i 1 k  i e n a s i o n a  p o s y ł a m y  
do  s t a e y j  o c e n y  n a s i o n ,  e e  
1 e m z b a d a n i a  c z y s t o ś c i  j 

s i ł y  k i e ł k o w a n i a ,

Nawoaj sztuczne
z g*&T&neją za p rocent 1 jakożó 

setad&ików.

M aszyny rolnicze
z pierw szorzędnych fabryk.

D la osiągnięcia dobrego żniw a, 
dla zmniejszenia chw astu uigdj nie 
jes t ra  wiele kłaść wagi na d e b r ą  
o r k ą  i to arę zaleca.

Do t< jo  celu n ad a ją  s ,c  » łk lem  
szczególnie 1052 1— ?

całe z żelaza i s ta li i dostarczają ich 
w znakomitej jakości i po tanich  cenach

Umrath & Comp.
FABBYKA M 4C B IN  ROLNICZYCH 

w  P R A D Z E *  B  * B  ¥  A.
Ilustrow ane katalogi g ratis i franco

Filia we Lwowie, ul. Gródecka 61.

M E B L E
♦  j» ~ 49-
♦
*
A najlepsze, najelegantsze i nt tańsze 
J  można dostać u

i  L U F T A  +
^  Lwów, ulica Halicka liczba 7, ^
^  we własnym domu. ^

L. 6905)4/93.

przez
F L A U E S T Y K Ę  i W A N D Ę -

Część p i-ra sza . — W ydanie piąte 
nbej.nu je: f 140 1

Hozw iifuuic M roci Urobili i
Sztukę tr&użerow c :a zg jsna i drobiu 

Zu±,y, zupełnie nowe, bardzo smaczne, 
wyprćbowan:. 

N t e z r t k f f n n n o  h e a f e f e h l .  
Zrazy d la NeUon z championami. 

Z r a z y  kwaśną Kapustą zawijane itp.
N IE ZW Y K L E  SPOSOBY 

p r s y r s ą d Ł a o l a .  o w l ą o l a y .
Bajcowanie i wędzenie szynek 

wszelkitj wędliny
W A  P O S T

wszelkie wybredne potrawy mącene
i jajeczne.__

C e n a  6 0  ce  fó»r.
Po przesłan iu  przekazem pocztowem 9 6  

o k . uskutecznia p r /e s /lk ę  franco.

D rukarnia nar. W. Monieckiego. Lwow.

3224 1 - 3

i

i inne roboty  budow lane
wykonuje po niskich cenach, f a b r y k a  p a r o w a

KAROLA HOHNUNCIA  ł - 7

we L w o w i e ,  ulica C i c h a  liezba 3 lub 5 .

KONKURS.

S £  Listow na nauka
języków francuskiego, angielskiego i włoskiego. Rachuntowość 
kupiecka, kupiecka korespoudencja, buchaltorju, umiejętność han

dlowa i wekslowa, kaiigrafja i stenogrufja "
na drod ze nauczania  listow n ego .

Listy z próbkami i prospekty g r a t i s  i f r a n c o .
Przez c. k. Radę szkolną krajową kuna francuski prywatny instytut naukowy 

D y r e k to r a  L e o p u lJ a  M u l j j i  m ,
(p re fea sen r  d ,ip 'óm ć) ■cr\)  i _[

w  11 l O d i t i u ,  I .  B e z .  E I e i b t u m s . r 3«.t 8 -

^ S*SaK W Q O (iC S..!M X S0 CłS1 0 0 «K3CXi
f i O K l E N I E B l F

j 5-’* oznajmić Sz P. T. Publiczności i wielebnemu Ducho
wieństwu, Zo z duietn 1. lutego b r >oitai« otwo zouy przy ul. Trybunal
skiej we Lwowie (obok handlu Wl\ Lewickiego) nowy HOi 1 - 4

HOTEL WANDA'
pod zarządem  wGś> ie e la  h o t.lu  Centralnego we Lwowie ( t .  T e e d  i r n  

r.w V Ł'* ? K -ł) ' H "‘el ei-D dają, y się * 34 C e ^ n o l o ^ U o -
w -nych pokoi w cenie od 0 ł c . do i  zł. »a dobę w r .ł  z | oscfTlą
J-.kób L 6w M kaeknei  , ie » U  w t -,m  Lo;e!u u r2ł <1*» »ł»««ieiel domu pan

ResWurMję z r.oloj'3/nm do śniadań
ześ dl i  kołek zaroknięty.-h ,aien Koi,:nuv Ba j pjętr, c.

J S f *
 --------------------- - i  -

W ielkiemW yaz ia l k ra jow y K rólestw a G alicji i Lodom  srji z 
K sięstw em  K rakow skiem  rozpisuje niniejszem  konkurs n a  .  .
Instruk io ra  (nauczyciela racjonalnego w ykonyw ania  p rac  gospodarskie J 
w krajow ej niższej szkole rolniczej w Ja|j eltdicy, a w zględnie w ROD 
nicach.

D o obowiązków In s tru k to ra  należy w pierw szem  m iejscu uczenie 
uczniów krajow ej niższej szkoły  rolniczej racjonalnego  w ykonyw ania 
w szelkich  p rac  w polu i na fo lw arku  p rzy  użyciu  popraw nych narzę z> 
ręcznych  i m aszyn ro ln iczych , —  jakoteż dozór aczr-iów w in ternacie 

pomoc w prow adzeniu gospodarstw a szkolnego.
Ja k o  w ynagrodzenie za pełnienie ty ch  obow iązków  otrzym uje 

In s tru k to r oprócz wolnego kaw alersk iego  pom ieszkania z opałem , płacę 
roczną w kwocie S ześc iu se t zł. w. a.

K an d y d ac i n a  tę posadę winni w nieść podania sw oje najdalej do 
końca m arna 1894 n a  ręce  D yrekcji szkoły  w Jag ie ln icy  'p o cz  v J a -  
g ielnica) i pr»y do łączen iu  dok ładnego  i w iarygodnie udokum entow a
nego życiorysu —  (curien lun . vitae) •w y k a .t t ,  że posiadi-ją zawodowe
uzdolnienie "do zajm ow ania w spom nianej posady.

W e Lwowie, dn ia  13. lutego 1894.

D r a  6 .  J a e g e r a

BIELiZNĘ NORMALNĄ
m ę s k ą ,  d a m s  ą  i d z i a c l n n ą ,  

x fabryki B e n g e r a y
sprzedają pa cenach febrycznych

S. GAB8IEL & J. CHIE80WNIK
w t Lwowie, plac Halicki l. 3. 10 6 1- ?

i* Lw i fi isisr Eli inrfstaw!

si, oznaczają porę nocną od1

r. składy j a z l j  w formacia riea^onaowyoi są do nabycia w biurach inform a- 
> ayjnycb, kasach atacyjnyeh i u konduktorów.

r y  . . . ,  Godziny, dr ikowana g m lem i liczbai 
god.,!ny 6. wieczór do godtiny 5. m inut 59 rano

! a
■* c-J

ROSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ
«. oryginalnem  orakow anin 

S e r g iu s z a  N a s l l c w le z a  P e r ł o w a  w  M o s k w ie
op ak o raaą  pod nadzorem ces. ros. władzy ołowej 

p o  c o u z sc h  u i e s k t e w a k l c h ,  począwszy od zł. 1*80 aż do zł. 10'40 
za funt rosyjski — poleca :

B .  S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, u.Ua Trybunalska l.czba I.

Cenniki g ra tis  i franco. Opakowanie bezpłatna. Zumówlenla przynajnnlej 
na 3 funty odayłany frnaoo. 1077 1 —47

Parkiety ł posadzki deszoznłkowe
o m  m s e l k l e w y r o b y  a t o l a r s k i e  jako to : o k n a ,  d rau s  i, 
b r a m y ,o p a s k i  (Verkleidungen) l i s t w y  profilowane (Urnesy), 
l i h i w y  do podłóg, l i s t e w k i  na ubrania u g r o d o w e ,  l i s t w y  
do krycia d a o h u W , dalej przyjmuje do l i c b l c w a n i a  i  r a n i ę  
c i a  l i n k i  n a  p o i ł o g l  U t y  i t. p. r o b o i  y  m a s z y n o w e  

jakoteż i u i k £ S Ł A  O G R O D O W E , iłaaane

n*z*nl» .  a. ,
Jo |

w rłO w a , m —,

1059 1— 13l 'A lii  )WA FABRYKA

BRACI WCZELAK we Lwowie.
Z a k u p u j e  w s z e l k i e  m a t e r j a Z y  t a r t e .  'W&

r -!■ -  * e  “r -i x. *  r4  *  '
rf - S

ig i  m se&. j  W * * i 55, 
ui -t* 3 £ ’• .>  » ' 3  -r* £~:

t  ś -u J3  >£ ?  (£) n  ^  V- Ole«B* tT DAJ -c « ̂  _ £  : ,a -- J
■ 2. s m -*  S r . « i

*™ ńr>}i iffl(323^ i  1 3
»V lA a.le ' ~  !! ' «  -  7- fe |  1

| |  |  3-5 ® " g  fc V) S i
A p tek a  2 « 0

H o łd u
Tylko wtedy 
każdy przepi? 

liSsor z,iopstrzonyjilaetor zaopatrzony j-st obok sto* j ||-«  S -3 -^ 2 3 ”̂ '?.-2 gJ 
.iąoą marką ochronną odpisem: (!];,§J I 5  « ‘*.g.śS-'SkS i* 

' ^ T  o,Jeż? przeto baczyć na to i fikusy A- i!*-'  § 2 ”i w S
*  fc * łj  z w r a c a ć  u a p o w r A t .  “ a Ł , ł S g ł- - - - - "*“̂ -/.W~S£a3fei

tO O O O O K S O O O O O O O O O G  0 4 0 0 0 0 0 0 0

KANTOR W YMIANY 
io. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i tprnadaje

miMm roOzaiii mim i moiety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadne] prowizji.

J a k o  d o b r a  1 p e w n ą  l o k a c j ę

1010 1—7
p o l e c a

4ł/,*/0 liaty hipotec ine,
5°/, listy hipoteesne prenijowane,
6°/» w w bes premji,
A1/*0/# li*!? Towarzystwa kredytowego zieiuokUgo, 
4*/,°/, .  krajowego„
A‘/z°/o poiyeskt krajową galicyjską,
4°/0 potyczkę kraj. gal. koronowf,
4*/j pośycskę propinaejjną gallcyjasą,
5°/* n n bukowińską,
4‘/,% poiyeskę węgierskiej kolei państwowej,
4'/1°,,o » propinaeyjuą wigierską,
4°,, węgierskie obligacje indemnisaejjiie,

które to papiery, jakotsi i wszelkie ronty osetrlackie I w ęgienkis 
Kantor wymiany Banku hipotecznego zawazo kupuje I aprzsdajn

po cenach najkorzystniejszych.
U W A G A : Kantor wymiany I  >nza hipoteozLego pnyimuje od 

F. T  kupujących wszelkie wylosowane, a Jut platan miej
scowa papiery wartościowe, tudaias i ip^dłe kupony za 
gotówkę, bez wszelkiego potrąoosla; mJ. zamlojeeowo, je- 
dynis sa pvtrąeomem rsecsywistyoh kozstów.

Do efektów, u któryeh wyczerpały się kupony, dostarosa 
nowych arkuszy  kuponow ych, za zwrotem kozstów, któro »*m ponosi,

D D D O O O l D f i M K H H I D D O O D  O  - O *

APTEKA !
Piotra Mikolascha

we
p o l e

1001 J - 7

Cena
Olej rybi z miętusa prawdziwy, norw eski. Cena butelki 80 centów.
Olejek Ibtny, ze szpilek sosny pinus silyeetris, do odświeżani s powietrza w mieszkaniach.

30 centów
Desinrector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zara.iwyc 

Cena 30 centóv.
Wodę salicylową do ust i Proszek u h  cylowy do zębów, środki zapobiegające p-umu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w sl ania sdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania, ust Cera 80 coi tów.
Tinc turę ziołową Dra Rosnera, usuwąjąĄą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Proszek ealic>lewy, przeciw poceniu s if  nóg. Cena 50 eentów.
Eesencję łopian JWv Chinową Dfa Fazzego* Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 

porost (Jena 1 zł.
Pomadę nlcaiOMlo, utrzymującą porosi ^włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 

Cen. 60 ceBtóyr.
Wódkę flrancuzkę z solą lub boz soli, praw i’*  róinorodnern cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

uumatyznaach i  t. p.
Wodę k o loM ą o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.

r 4 « K i © © ® ' f C > . > * H > O ś :  '

TOWARZYSTWO KRAJOW E "  
dla hand u i przemysłu $

I  
$

U.OWl1.', R(. Y*Jiva I. T . . . j  ■ -  to^ ijucd -oii
także we wszelkiego rodzaju zagraniczne płótna, szyfony i szyr- r j  
tyngi. Poleca również w łasnego w yronu kołdry z najczystej wełny X  

i m aterace po umiarkowanych cenach. | r |

Cenniki i próbki towarów wysyła s ę na żądanie franko.

? podaje do wiadomości, że na żądanie członków zaopatrzyło obecnie 
H  swoje składy w e Lwowie, p zy ulicy A ktdem ickiej I. 2 w Kra

kowie, S ław kow ska I. I, oprócz w łasnych  w yrobów  k o r e iy f .^ c h

1040 1—9 B y re Ł c ja ,  
r s  ■& ■& ■€£ ■C9-C3 - kp

ń I  G łówna w ygrana zł. 150.
65 |  Ciągnienie I- M arce 1894,

000.
A  1  L O S Y  P A Ń S T W O W E  z r o k u  1b64 
j. B PROMESY na te losy po zł. 5.
IfJ Si Sprzedajemy te losy po kursie dziennym, także w ra t oh n lesię 
- ®  cznych po zł. 8.

¥?5IERSKIE  LOSY CZERW0BE6U K K ZIŻA
Główna wygrana zł. 20.000.

Trzy takie losy w ratuch miesięcznych po zł. 3.

LOSY BAZYLIKA (Budowy tumu).
Główna wygrana ił- 20.000.

Trzy takie losy w ratach miesięcznych pa zł. 3.
Przy spłaceniu losów na raty już po złożeniu pierwszej raty 

wszystkie w y g ra n e  należą się kupującemu.

Towarzystwo bukowe i kuiora wymiany
SCJIE LLENBERG i KREYSER

we Lwowie, pl. Halicki L. I.

W ydftw g*: J ó te ł  L ag tow atoU , Mpowięisislay u ndtksję Adam 3Li*j«wiki,: jP afta  J* igbryki c«cr?aóskłej. Z  d r o k s i a i  F o l« k ie g o “ ; p y ń  F m c i s s k u  K » tta e r» :


